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O K A Z Y A ! Nadzwyczajnie korzystna 
sposobność nabycia m o ­

d n yc h  s z e ro k ic h  je d w a b i  w kolorach na suknie, pła­
szcze i kostyumy p o  c e n ie  M k . 2 5 0 0  za metr u lirmy:

S. Wiener, Kraków, Stradom 5
Propag ancCa hygieny dziecka.
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Całodzienne narady konwentu seniorów.

Konieczność stworzenia 
nowego rządu.

Warszawa (iel. wŁ). Sytuocya. która wczorui
wieczorem zdawać s.ę wylaśniać. dziś znów Jest 
powikłana.

Na posiedzeniu kcrnwentn seniorów n r szatek 
stwierdził, że dełfpacya wileńska uzgodniła mie­
dzy sobą. 2 propoeycye, które p rz e d ło ż y ła  rzędo­
wi do wyboru: 1) Uzupelm°nie art. 3 attr. złą  ̂
ozenia słowami „w rarnact konstytucyi"; 2) uzu- 
pebrieHie art. 3-go słowami ..zgodnie z uchwałę 
Sejmu wileńskiego“. Obydwie prOpozycye oka­
zały s ię  niemożliwe do przyjęcia

Wobec tego pozostaję 2 alternatywy: 1) aluj 
d*l >gacya Sejmu wileńskiego zgodzi się na pre- 
poaycyę rzędu; 2) albo Sejm wileński wróci 
Wilna, a n®wy n Ad wznowi pertrakuacye z Wil­
nem. Na tem o b ra d y  konwentu odroczono d o  go­
dziny 3 po południu.

N a konwencie popołudniowym poseł Barlicki 
b a rd z o  o s tro  z a z ę l a ł  p o ło ż en ia  k r e s u  sy tua-cy i, 
ja k a  s ię  jw ^ tw o w y ła  Poseł Skulski u s p ra w ie d li­
w ia ł s ię  p rzed  z a rz u te m , ja k o b y  u s iło w a ł o b a lić  
g a b in e t, Obeaniei, —  z d a n ie m  p. S k u lsk ie g o , —  
p o z o s ta je  do w y b o ru  a lb o  m ian o w ać  rząd, złoto, 
ny z kierowników ministerstw, a lb o  też  u c h w a ­
lić  n a  k o n w e n c ie  se n io ró w , że  d e le g a c y a  w r a z ie  
p o d p is a n ia  ż ą d a n e g o  p rz e z  r z ą d  aikrtiu o tr z y m a  
gw aram cyę, że  S e jm  p o w e ż n u e  u c h w a łę , z a b e z ­
p iecza jącą , zg o d n o ść  3taituTu  z k o n a ty tu c y ą . P o .  
seł Fedorowicz p r o p o n u je  z b a d a ć  vp ier-.v , czy 
d e ie g a c y a  w ile ń s k a  ta k ie m  s ta n o w isk ie m  się  z a ­
dow o li i sprzeciwia się mianowaniu rządu z kio* 
równików ministerstw, g d y ż  m tż e  to  s tw o rz y ć  
iTidebezpiejzny p re c e d e n s . P osek  Chądzyński p rz y ­
pom ina* że o p ró c z  s p ra w y  w ile ń sk i oj j e ; t  w iele  
in n y c h  s p r a w  p o lsk ic h  p ie rw sz o rz ę d n e j w ag i, 
ja k  n. p. sprawa genueńska, n a le ż y  wj< r a lbo  
poiOŁUmieć się z d a leg a cy ą , czy  zgK.dzi się r.a d o ­
d a tk o w ą , r e z c lu c y ę  S e jm u , a lbo  te ż  s tw o rz y  i n o ­
w y  rz ą d .

pesei Barlicki raz jeszcze1 z a b ie ra  g ło s  i sprzo. 
ciwia i tę, aby tak ważny akt ty ł p o d p in a n y  pTzez 
gabinet urzędniczy. Z c h w ilą  p o d p is a n ia  a k tu  
s p ra w a  w ile ń s k a  n ie j e s t  je szc ze  z a ła tw io n a , 
t r z e b a  uchwałę tę wprowadzić w życie, a to m°że 
zrobić tylko rząd odpowiedzialny. W  tym  m o- 
m e n c u  manualni stw ie -d z n  że we-dhm  i*»f:nba- 
cyi, o trz y m a n y c h  o d  d e le g a c y i w ile ń s k ie j,  człon­
k o w ie  Z esp o łu  w  d a lsz y m  c ią g u  ż ą d a ją  zurr :: 7 - 
r-zenia s p o rn y c h  słów  w  s^3M-;n ak c ie .

Foseł CzernlowSki konstatuje, że wobc-c wia- 
dc-m ości, p o d a n y c h  p rz e z  m a rsz a łk a , p c z o ^ ta je  
je d y n ie  r e a ln a  d ro g a  u tw o rz e n ia  r  o we go i- :ą d u . 
O św iad c ze n ie  p . C re m ie w sk ie g o  p e p i n a  p o se ł 
Rataj. Poseł Witos sp rze c iw ia  s ię  p o w ro to w i de-
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ł« |*cv* wil-ańskbj do Wilna i łęda  załatwienia 
**ybkI«go konfliktu, gdyż ten stan dalej trwać 
r ia  może. P os k&. untOfl ^ski nio uważa sytua- 
cyi za tragiczną; nawołuje tyiko tło "ośnic-ohu. 
Lby prędzfcj załatwić kryzys.

I *  I  9 9 •

: Konwent seniorów pJtoownie odroczono do go-
i dznny 8 wieczorem aby dać możność klubom po 

rozumienia się ze sobą, Okiem stwOtienia n°we- 
i go r z ą d u .

Piojekt posła Witosa
Warszawa (PAT) Ma wleczornem posiedzeniu 

konwentu aeniorów pod przewodnictwem niorszal* 
U  Sejmu IraralnCzyńskiego rozpatrywano sprawę 
stworzenia uabiuetu. Marszalek Tr^mpazyuski od« 
ety u l list prezydenta ministrów Ponikowskiego w 
sprawie wzmianek, jakie pojawiły się w prasie w 
związku z konferencyą jego i  posłami wileńskimi. 
W liście tym p, prezydent wyjaśnia, żc konferm* 
cfu ta była czysto prywatną i minia miejsce w 
jego prywatnem m.euKaniu.

Następnie possl Witos wyctąpll z propozyoyą u> 
tw o rw is  gabinetu śo.śle koalicyjnego, któryby 
znalazł poparaie wszystkich stronnictw.

Za płOjektam sK U  Witosa wypowiedzieli ~ię 
ptcedatawiciela naUepującycli klubów Związek 
ludOwOnm dowy (pos. (IRn;nskf), narodowe Zje* 
■MliMit Indswe (pot. Wojdaliński), M. Cb S. L. 
(pos. DuŁanowicij, Obra ijc lja isk j demokracja 
(po* CztmiuAflkl), K P\ (pos. Fcderow oz). Klub 
■uesaczaŁSKi (pos. ftossit), klub katjllckc<kludowy 
(pos. Matakiewicz).

Pnssiw  pruj iktowi wypęwiedaieu sie przeasta.- 
wicieie PPS (pos. BarUclu) i Wyzwolenia -(p 
WożiuCkl). MPR (pos. Chądzyiiłk.) stanowisko 
twego klubu uzależnia od programu gab-netu kotu 
Ucyjnego, w szczególności od oolityki w sprawie 
robomlczej i załatwienia bezrobocia, fos. fctapińsid 
na zebraniu konwentu nue bj 1 obecny.

Pan Marszalek Jest zdania, ze koalicyjny gabi* 
m . może ałę tworzyć nawet bez udziału ntalycn 
klubów.

Pos BUlleki był zaania, ze wob*c wypowiedz.'* 
Ula się stronnictw, projekt gabinetu koalicyjnego 
upada. Pot*. E lamand zaproponował odroczyć po. 
tfedzeule konwentu nkHiOrów do dzisiaj do godziny 
12 w południe. Propozycyę przyjęto.

t a r *  t a t o w i !  M t t  ca p r t n
W an/aw a. (Tal. m .)  w  koiach rbl ao-nych do 

aarraow  i* dpęnoki acyi lansują kandydaturę Zy- 
g m tu U  ChrzanowihUno, dyrektora Syndyku ' a 
rolnirzego W W arszawie, na prezydenta m ini­
strów.

poparty prztz prawic*.
, stanowczy opor zam en.cn i om prowadzącym
do zniweczenia dziela.“

Podobna oćczwn, podpisana przez goueiut* 
broni w czyonej służbie, uw ażana może oyć za
fakt u ittw ; . ly j m i  inna, te  publiczność ode. 
zwę tę przyjm uje zupełnie obojętni#.

Z  R a d y  m in istró w
Zatwierdzania wiosennego aodatKu dli uiredników 

W itM w a  (PAT). Na posiedzeniu w dniu C go 
marce Rn da ministrów przyjęła prdljżkt usta wy 
o zaopatrzeniu emeiyialnetn wotsKdwych 1 tali 
rodzin, projekt ustawy w przedmiocie eta/tulu 
polskiego B anau krajowego, projekt ustawy w 
sprawie zmiany ustawy o sę-dacn kupieckich i 
przemysłowych (udcmieckicj), projekt ustawy w 
bfraw ie konwancyi, dot yoxą«.«j wysp ałun dzik ich,

Gały Sejm wiienshi w Warszawie
W. t lz w a ,  (P A ij Ltionkowie len cy S jutu 

Wiłem kiego którzy się v.wuz>inal. od nyjaizdu 
do W arszawy w Sobót© jck  dowiadujemy Się, 
przybyli do Wur«aawy wczoraj rano. W teai 
m woź. wezomj m d l  żl etę w W arszawie Sejm 
w m i l ld  >s oorporr.

projekt noweli do ustaw y o zmianie cen t a  do­
starczenie energii elektrycznej i propozycyę 
zmiam w projekcje gminnej crdynagm wyborjżej, 
dalej Rada ministrów uchwaliła wnioski m inistra 
spraw wewnętrznych, dotyczące ochrony grani­
cy wschodniej J zwolnienia policyl państwowej 
od pełnienia c*ynnośol. nie mających związku z 
bezpieczeństwem publiczne,,,. uchwaliła rozpo­
rządź.' nie byłego komisarza zi^m w«cbod' ich w 
sprawie opłat skarbowych od umów sprzedaży 
U.4.ÓW i rozciągnęła mcc obowiązującą d ©kleć.u
0 rejestrze handlowym i ustawy o wspóMziel- 
nkch  r a  województwa w9.'noćlnłe. Nadepnie Ra­
da ministrów wy#Kichała s^rawoi^dajfia pod se­
kretarza y ta ’U Wachowiak** o stanie likwidacyi. 
ministerstwa byłej dzielnicy pruskiej j uchwaliła 
zunilikowenie zapędu  spraw wewnearznych O- 
raiz p^zfm^siu i handlu, zdrowia publiezneg-e, *- 
prowlzaeyi. rolnictwa, leś ictwa i dóbr państwo­
wych o>!ł etnia lo marca a znrz-du op*w  pracy
1 opieki społecznej od dnia 1 kwi-etnia d. r. Dalej 
Rada ministrów przyznała kredyt na z.-ikońcre- 
niie eukcyi rej-awa-cyjc.o-szacunkowej Głównego 
Urzędu kwidacyjnegp i zatwierdziła roepertąr 
darnie wykonawcze w enr^wte przyzeonła jednft-

] rurowego iiodatku wiosennego dla tn~kcyono*y-
I n rz j państwowych. Wreszcie miniister sldirtłu 

schTaktfny-ŁOwflł w ogólnych zarysach budbsit 
( na lok  bieżący, składając jediivoi*ześnie p ro jo it 
i uetawy skarbowej.

Sejm wileński wraca do Wilna
W arszawo. (PAT) Sejm wweneki wraca dzis 

do Wilna. Dclegieya Sejmu wikiiskiego pozoi.a- 
je jeszcze w Warszawie.

L k t  w  N i e m i  ze g ra n te m  no Wilna i
W aisraw a, (FAT) W u-akcie n£S*Aenlia kon- | 

w enta przeastawioiele delonacyi wileńskiej w i
osobach wiouiuum&li a  KjzyżiPiniLwskiego, posła I 
Bańkowskiego (zespół stronnictw) i Małowies- j

kiego (Rady ludowe) udali edę do Belweder*. 
Przyjm ując delcgacyę Naczelnika Państwe za 
pytał, czy w łonie dej cg acyi istnieje jednolitość. 
W toku rozmowy okazało się, ż? jednołiiości tej 
niema. W icemarszałek Ktzyżanowski oświad- 
ezył ze lewica proponuje, aby dele^acya vrńci- 
la do W>lna 1 na plenum S rjm s wiieńskiapc 
p n e la taw Jir  sj-tnaryą

Warszawa PAT) Dnia 6 marca o godzinie 5 po* 
południu pizjbył do pałacu prczjdyum Rady iini« 
slrów imncyusz apostolski I.ksccllcncya l.auri, kbv 
złotyć panu prezyd ritowj mmistiów Antoniemu 
łon  ko w skin mu pBftio J. Świątobliwości papieża 
Piusa Xr, następującej ircści: Do Drogiego Syna 
J. E. Amoniigo PonikowsKi go Prezydenta Itauy 
in ntstrów: Drugi Synu, otrzymaiiśmy właśnie od* 
znakł Orderu Orla Białego, kióiy Jego Kkscellcncya 
Naczeln k Państwa Polskic»ro znchęial nam nadać 
c!i,ia ?ó stycznia w czasie gdym piastował jesz.ze 
godność arcybiskupa v Medyolanio, a móry l'*. 
[•'kzccłlc.ncya był laikaw przesiać nam vTaz ze 
»wym listem z tej samej daty Z przyjemnością 
przyjmujemy to odznaczenie i jesteśmy szczególnie

mile ujęci tym nowym dowodem życzliwego uzut»- 
nia jakiem Jego Kksccllencya Piłsudski zeclicaal 
nas obdarzy ć co wzmocniło jeszcze hardziej aan® 
przywiązanie do Polski, która już tajt drogą jeet 

■ naszemu sercu. Wyrażając Naczolnikowi Państw* 
za łaskawem pośrednictwem Waszej Ekscellencył 
na >ią zzczerą poamękę, ze tak miły dowód pamięć 

ł k radością wyrażamy najlepsze życzenia pomyślą** 
> gc rozkwitu V a3zcgo szlachetnego kraju. Zopewniż 

jąc o naszej najżyczliwszej pamięci, ponowni© z c*** 
Icko serca udzielamy apostolskiego blogoslawioń^ 
stwa Jego Ekscallencyi Naczelnikowi Państwa j 
koteż i Tobie drogi synu. Rzym*Watykan, dnia !i® 
lutego 19ż2 r. (—j Piuc X.).

Owacja dla posłów w : leńskich
WarSMwa (PAT). W tioraj wieczorem odbyło 

•ię na csseóć posłów Sejmu wileńskiego uroczyste 
fTziedt*awlente w T<*aŁra-“ Wielkim. Widownia 
ttmuru byka pn-zymruna embiemailami narodowy­
mi. W krze ech i w amfiteatrze .zasiedli posło­
wie Sejmu wUrń^kJego, tirtz  posłowie Sejmu Hże 
c*jTo«j*oliitej. W loż «h zas: marazalek lrąm p 
czyńaki, adJuiK.tnr Nacatelnika Państwa generał 
Jacyna. m arszakk Łokucijewski i wicemarszał­
kowie, generał Łłałleir i wiele innych wybitnych 
oewbistoocl z»e świaita politycznego. W imieniu sto 
łicy powitał pos,łów wilcna-cirh prezydent miasta 
Warszawy, Nowodworski Pod koniec przedsra 
wilema publiczność zg- rtowała żywiołową owacyę 
gościom w Ueń&knn,

I

Narady delegatów
W rrktaw a. (PAT). W czoraj o godz. 10 wieczo­

rem odbyło się p w :ideom© pretydyum  dieltga- 
cyi w il^usikiój.

Zdum* e w a {ąca od ezwa
W arszawa. (Tel. wł.) Pęwną »tnsacyę wywo­

łały w kołach poIHycz"} ch b irło-crerw ine od*- 
awy rozlepi.ne na rocac^ u ' c z  P°dpl*am nan. 
Hel era zapewnintące. r°  "Mleńszczyzny 
nie może być sfaUzowanym, a uchwala Sejmu 
wlłeńakjego zmienioną. Ponadto odezwa wzywa 
lud warszawski, aby już od dnia 17 n u rca  
wproiW f  dirJ. w iyćia konstytucy^, aby ttaw ić

Polska na konferencji malej ententy
Przybycie delegatów do Beigracu.

Belgrad (AW1. W niadlzłclą im tybjli do Boi- minisrterstwt s?nr?w aagranicasnych. W  aobotę 4 
grodu delegaci polscy na kćufyrency* państw  |  j. dnia poprzedniego, przybyli do BejgTao u doi?
Małej Ententy. Delegatów polskiicń powitaic po- |  gaci cz :&cy. Otrwuurcle kc fcreaicyi n u  nastąpi*
selstwo polskie ora? łtośdartawicicl tunOjszego j po przyjeźclzie

Rozruchy robotnicze w Moskwie
plan, wedle kU*reg^ PeUurc uderzy w kiera.tk^ 

j Kijów—Ode«-a, baw^nkow nwinm ifa praolBi?'
i weźmie ofenzywę na północ od tych obu miat-Ł
| Armia Petlury  licz; obecnie 15.00(1 ludzi, dosk6
< nnłe Jfeibrójoiiych i wytikwipowai ych (?). Tak^
f; W rangrl przygotowuje się do welki. W polow 

grudnia o-Io.śzjo podobno h& Bf^a^ahn 3.000 ż<̂
| nierzy V. rangi a. Stany Zjed *>czonę mają rzek^ 

mo popierać tę akc.vę przy p ^nocy swego Zacŵ*
■ Petlu ra  wszcdi rzekomo w przymierze z 
) gjem i posłał swroje wojska pod dtowó ztwo nf'
j czelne W rangi a. Z wiosną oę-dzie Ikrzyła antj'*
i W ra gla 50.000 doskonalt uzbrojonych żoirJ®'

Rzym ' AW). Ze Sztokholmu donoszą, i© w Mo­
skwie wybuchły c'-< żkl« u ibleuzid  i walzi z xo- 
bo tutkami.

S tra jk  p rofesorów  u n iw e rsy te tu
Moskwa (PAT). S tr Jk  pnofescrów uniwersy 

tetu trwa aalej.

M g  a ó aw j m g n i l M i t  m f e i w  moM?
Mcnkwu (AW). „DrawtU“ twierdzi, ż-e j* ra j i  

się nowa ofonzywa prMoiw Roiyi sowieckiej (7). r
Kong.es wsacchukr.liński, zr^ołany do Wiednia, ' 
ma os c .Ia  zjeduucizyc wsizystkie ekomeuiy auty- 
scwiccłłie do wspólnej walki przeciwko balsie ,.i. 
kom. Polskę i Rnmnpis m^ją rzekomo p: picrać 
te zamiary v, icdońskiego kongrem ?). Pótlura 
posiada w swej kabic 5,000 000 rubli w zio.io :ia 
cele wojenne. Z.-stał już podoono wypracowany

Rakowski ustępuje?
Lwów (AW). „RidnyJ Kraj" donosi. ż*> Rak^ 

wńii ule wróci więcej na swój posterunek 
Charkowie. Przyczyną Kg© nut być wzrastaj*--' 
ciągle niepcroz.uniieme friędey nim i_ rosyj3'^  
Hłaóżą. sowaeoką.
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Kwestya wodociągowa w Krakowia.
ir.iak miedzy gospodarzem a lokato- • kwotę, którą Magistrat policzył nfi aa naprawę!11

J Jest to żądanie niesłuszne. Lokatorzy nie są

Mimo wielokrotnych memoryaMw i petycyi, 
wnoszonych do poszczególnych ministerstw, do 
Sejmu d n a  ręce lioznvch posłów, nie doczekał* 
się diotychcz.es emerytowani oficerowie Polacy 
— służący niegdyś w armii austryaickiej, tudzież 
pozostałe po nich v/dowy i sieroty — stosowne­
go uregulowania poborów emerytalnych. Dość 
wspomnieć, że najwyższa emerytura, dostępna 
tylko generałom,, wynosi 5000 mo-ek miesięcznie, 
em erytura zaś oficerów niższych stopni około

Lokator czy gospodarz winien płacić instalacyę i naprawy?
(Kr.) S

rem nigdy «Ke był braterski. Były tam zawsze 
łożnice ,jx ;«,;rywuń“ na wysoKość czynszu, wy­
gody, siu. iw -żci etc., ł+óre prowadziły i.ieraz 
ro koinlik.ów rozgrywających się nawet przed 
kratkam i sądowemu. W ostatnich czasach stosu­
nek en zaostrzył się zi acznie. Nie wdając się w 
przyczyi y i wywody, stwierazić jod tak trzeba, 
że doszło dn --ego, iż wielu kamioniozników uwa­
ża lokatorów za intruzów w swym domu i vxoe- 
\e rsa  loka.orzy m ają swych gospodarzy ea 
zdzierców i wrogów.

Jakżeż sprawa prawna dziś sdę przedstawia?
Lokator płaci usrawowo .podwyższony czynsz 

I procentowe dodatki za użytkowanie wodocią­
gu oświetlenia, klozetów i t. p.

W  tycn procentowych dodatkach (stosunkowo 
bardzo wj sokich) — ustawa ponzeu idziała już nie 
tylko opiętą za świadczenia, ale także i koszta 
ewentualnych napraw. Gospodarze twierdzą, że 
opłaty te są za małe i nie stoją w żadnym pro­
porcjonalnym  stosunku do istotnych kosztów 
napraw. Lokaioazy bronią się argumentom, że 
nie będąc właścicielami kamienicy, nie m ają 
iadnegi obowiązku łożenia na meiioracye i ada- 
ptacce, zwłaszcza, że opłacają już na to owe „do­
datki14.

Po ostatnich ciężkich mrozach —■ urządzeni* 
domów ŝ ł po większej części zd< wastowane i nie 
n&dnjAce się do użytku. Najbardziej ucierpiały 
•ituii wodociągi, wskutek czego całe ulice pozba 
^ione są wody.

Zasada prawa i spraw iedliwości głosi, że za 
•skodę zrządzoną odpowiada jej sprawca. W ia­
domą jest rzeczą, że z nastaniem silnych mro- 
Łów należy odpowiednio umiejętnie Łabeeple- 
czać i asekurować zarówno przewody, ru ry  wo­
dociągowe, jak  krany, a przedewszystkiem t. zw. 
fcegar wodociągowy, Jest to bez kw esty] obowią­
zkiem właściciela domu, ewentualnie rządcy czy 
Stróża Za uszkodzenie przez mrozy tych insta- 
**tyi oie może być odpowiedzialny lokator, gdyż 

z jego winy, tylko z miedbułości gospodarza 
bocuo dzą łatwe zresztą do przewidzenia i zapo j 
O zonie sak ody.

M agistrat przeprowadził kontrolę „zegarów11 i 
* UaziŁodzone zabrał do naprawy w swych war­
sztatach, nie wydaje ich jednak właścicie­
lem, aż po uisz>rz<ciu z ich strony należytości za | 
naprawę. Niedbałym właścicielom nie w sm ik 
toszlo to zupełnie słusizne zarządzenie Magistra- ' 
tu i żądają od lokatorów złożenia z góry do j 
^wych (gospodarza-) rąk sumy ru pokrycie na- ! 
biwwy zegarów. Oświadczają oni krótko: „Jeżeli 
chcecie mieć wodę, — złóz-me do rąk  moich tę j

obowiązani płacić za naprawę zegarów wodocią­
gowych, natom iast mają prawo żądać bezwzglę- 
dnie ustawienia z powrotem tych zegarów, bez 
których użytkowanie wodociągów jest wyklu­
czone. W raiuc opornego stanowiska gospodarz; 
— lokatorzy wnoszą zażalenie do M agistratu  do 
cddzialu wodociągowego.

0  poprawę bytu emerytów w ojskow ych.
2000 metek. a  emerytura wdów zaledwie kilka­
set marek miesięcznie!

Los tych osób jest doprawdy wstrząsającym, a  
nędza wśród nich częstokroć istotnie przeraża­
jąca i dlatego należy usilnie apelować do mini­
stra  sikarnu. aby jak najrychlej zatwierdził k re ­
dyty, niezbędae dc należytego uregulowania e- 
m ery tu r  wsporrmanych osób które powinny być 
zrównane z emeryturami oficerów wojsk pol­
skich.

Odznaczeni i inwalidzi mają pierwszeństwo. — ’|3 ceny trzeba w gotówce 
zapłacić, resztą w ratach. — Jak pisać podania. — Grunta państwowe

oc wydzierżawienia.
(—) Jak wiadomo n* Pomorzu i w Poznań, 

skiem zlikwidowano dawne kolonie niemieckie, 
które rząd przoznaczył obecnie zasłużonym żołnie, 
rznm i inwalidom W. P. Z tego powodu D. O. K.
(P,eferat Osad Żołnierskich) w Krakowie ogłasza 
warunki dla kandydatów chcących nabyć tę zle* 
mię;

Kandydan muszą wykazać się oprócz zasług 
wojskowych (dekorowani, ranni, ^nwalidzi) x u n >  
nyra kapitałem, by mogli mniej wdęce] 1/3 część 
ceny nabytej kolonii (ziemia i ewentualne budyń, 
ki) uiścić w gotówce. 2/3 mogą być rozłożona na 
długoterminowe (na lat 40) spłaty ratalne z S% 
odsetkami.

Przeciętna cena morga ziemi (okoto 1/4 ba) wy* 
nosi 40 tysięcy marek polskich. Nabyty inwentarz 
mnsi być w całości i gotówką zapłacony. (Na im*
went&rz wymagany jest kapitał okołe 1 do 2 milio* 
nów marek polskich, zależnie od wielkości kolonii).
Nabywcami kolonii poniemieckich mogą być tylko 
tucy kandydaci, którzy albo osobiście (ukwalifiko* 
wani rolnicy z wykształceniem lub praktyką) albo
też przez członków' swojej rodziny dają pełną rękoj 
mię, że potrafią nabyte kirlonje utrzymać na wyż* 
szym stopniu kultury rolnej odpowiadającym kre* 
oom zachodnim.

Na podstawie powyższego interesowani kandyda* 
ci, a więc odznaczeni żołnierze (zdemobilizowani i 
invalidzi W. P.) o ile reflektują na ziemię w Po* 
znańskiem zgłoszą się osobiście do Reforatn Osad 
Sotnlersklch przy D. O. K. Kraków (budynek 
D. O. K. ul. Stradom 14) lub też skierują ndeknmen*

towan« podania do tegoż Referatu O. & w t.arh
równobrzmiąeycb egzemplarzach według okólnika 
jaki wydało w tej sp$%wie Województwo Staro, 
rtwom i znajdujących się tamże wzorów formuła, 
rzy kwestyonaryusza jak następuje:

1) wypełnione i przez odpowiednie władze po. 
twierdzone kwestyonaryusze, ze specyalnem uwzglę 
dnieniem danych, co do posiadanego kapitału w 
3.ech równobrzmiących egzemplarzach; 2) zaświad­
czenie o kwaiiltiikacyaih kandydata, względnie 
członka rodziny, który będzie gospodarował nu, na. 
byiej działce; 3) zaświadczenie wojskowych zasług 
kandydat;, (odpisy legitymacyi, otrzymanej de.u* 
racyi, ran, inwalidztwa £tp.).

Wykazy kolonij posiadają Starostw®, i Urzędy 
gminne.

Pozatem Referat O 2. przesłał przez wojewódk* 
twa Starostwom i Gminom dc wiadomości wykaz 
majątków państwowych (domenów), które będą 

wydzierżawione, nadmieniając, że na kupno inwen* 
tarza w powyższych domenach należy mieć mt< 
Jątei kllknmlUonowy, oraz mieć wybitne zasługi 
wojskowe jak też kwalifikacye rolnicze. Kandydaci 
ubiegający się o wydzierżŁ ,vienie tychże majątków 
(domenów) muszą poczynić W tvm celu starania baz 
pośredmo w Poznaniu w Okręg. Urzędzie Ziem.
skim.

Dow. Okr. Korp. Referat Osad Żołnierskich u-ul. 
mienia w końcu, żo do Poznańskiego mogą być 
skierowani tylko ludzi i wyjątkowo wartościowi pod 
każdym względem.
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Slub w aeroplanie
Przełożyła z francuskiego 

Mary a z Dz'eduazyckJch Komorowtka,

— A więc, te same, mniej więcej słowa, rad ­
nym powtórzyć i dzisiaj, rzekł Kerjcau, uśmie­
chając się do dawnych czasów. Przyjaźń i ko- 
^żeń9two między Janką a  mną, m ają początek 
«Wój w epoce, kiedy jeszcze żadne z  nas nie 
hmialo czytać. Rodzice nasi byli dalekim i kre­
wnymi i sąsiadowali ze sobą, tak, jak to tylko 
ha prowincyi sąsiadować można., widyw aliś- 
hły się, niem al, codziennie... Janka I ja  w rów- 
hym jesteśm y wieku, a  starszeństwo o parę 
htiesdęcy stanowiło jej dum ę w stosunku do 
^n ie . Była też i rozsądniejsza odemnip i dzisc- 

em leszcze, przemiła... a  wyrosła na taką  ko­
bietę, na  jak ą  się zanosiła. Nie zmam silniej ko­
chającego i wierniejszego serca, um ysłu bar- 
^ ie j  otwartego i szczerszego cbaraki-eru niż jej. 
' Mika Albin nie wyjdzie prawdopodobnie już 
. igdy za mąż... Jes* 7daj« mi się, że z natury  
^ to tą niezależną i garnącą się do samotności... 
hodoLna jest w tern do mnie. Jedruak nie wąt- 
hlę, ż,e był alby cię chętnie wzięła do siebie. Sta- 
”hyś się ,ej tw a rzy szk ą  lok torką, czemś, w 

**>••1 u młodszej M cstrzyf kj i pewny jestem, 
*e briaby cię bard/o scrdeczmit pokochała... 

zdaje mi się. iż Ci już mówiłem, że Janka 
opuściła, po śmi rei swego ojca, Fougares 

, tvyiz; ::!Hi si( również i Paryża, któr)7 jednak 
^ rd z o  tuLiła... Podróżuje nieustannie... a  duży

jej m ajątek pozwala jej na spędzanie życia „na 
gałązce", tak, jak  bohaterka powieści, k tórą 
czytywano z ze palem w swoim czasie... I Janka 
wybiera zwykle jakąś bardzo oaleglą ga.ąakę, 
taką, której ntuwet nie podaje adresu swoim 
znajomym.

— Więc nie pisuje nigdy i do ciebie nawet?
Zgasł cień nadziei, który Wilhelm spostrzegł

był na twarzy Anny.
— Bardzo, przynajmniej, rzadko. Ostatnia 

wieść, jak a  mnie od niej doszlia z końcem czer­
wca, datow aną była z m ałsj japońskiej mieści­
ny... Prosiła, bym jej odpowiedział „poste re­
stante11 w Kalkucie...

Mała Amy wesóohnęH boleócdwie.
— Go za szkoda!... Twoja przyjaciółki;. Ketr- 

jeau. byłaby mi milsza, od przyjaciółki panny 
Anguin...

Zaśmiała się... W tej samej chwdłi zaczął izłoty 
zegar wybijać gudzl.-tę ®izóstą, z za ściany odpo­
wiadał mu poważny głois dużego, drewnianego 
zegara.

I uśmiech dziewczęcia był leciuchny, tak  jak 
dźwięk złocistego zegara, bo oba przj-pomi iały 
słońce i b^zeczerie pszczółki.

— Ach! — zawołała Amy, — jrk ie i to  ładne 1 
harmonijne, ten dyalog,. wybijający godziny!... 
Pierwszy raz jestem u ctobie, Kerjeaiu, ale wryo- 
braża 'arr sobie twój salon eufi.ełnie takim, jakim 
jeet... Gaitóc jego — wieś® — wydaje mi się mo­
że odrobinę siarekaw alcrską... Ale każdy przed­
miot z osobna j:®t pięta) y, prosty, solidny... no i 
czysty i szczery przytom. Nic tu  niema wulgar- 1 
nego....

W stała i przybiegłszy do okna, podniosła fi­
ranki. Poprzez młcdą i gę-stą zieleń ka szl i nu 
wciskały się do pokoju promienie upalnego je- 
szczw słońca, a 'wr w z nimi woń ziemi, liści i i

wygrzanej traw y,' której towarzyszyła i inna. 
woń także, woń jeszcze świeższa, nie całkowicie 
sdę jednak z pierwszy, zlewając.

— Zapach róż! — k rs/knęła  uradowana A m j. 
— Czy w twoim ogrodzie nor na kwiaty?

— Rosną one nie tylko w ogrodzie, ale nawet 
na moim domu, popatrz tylko! — P ną się na­
wet powyżej drugiego piętra; mogłabyś je pra 
wie że zrywać z okna.

Kerjeau pochylił się zręcznym ruchem na­
przód, wyprężył długą swą postać, wyciągnął 
rękę i podał Amy, wracając w mgnieniu oka do 
neraminej pozycyi ciała, dużą wiąza .kę biaiych 
róż.

Amy miała zaledwie czas zawołać:
— Uważaj, bo wypadniesz!
A już się do niej. z kwiatami w ręku. uśmie­

chał.
— Dzięki! — rzekła, przytulając róże do żaru 

mienionej twarzyczki. — Ruże Bar.et, takie same, 
jak w Peupliere:... Ach Bizucde-Olbrzyniie — i 
ciebie nawet głazy kwitną!

Zachwyciła się także i jedymeim drzewem, k tó­
rego rozłożyste gałęzie zacieniały mikroskopij­
ny trawnik, zarośnięte ścieżki klomby, zasadzo­
ne anemiczną rezeda i źle wyrośnięteini pelargo­
niami, jedrem  słowem, całym maP-m ogródkiem 
z otwartym  po lewej sironie widokiem, z powodu 
eąiuedztwa obszernego dziedzińca ciesielskiego 
w arsztatu, a obramowany z dwóch innych bo­
ków mirrami, zielonymi od bluszczu, potem po­
wróciła wzrokiem ku krzewowi białej róży. co 
się pięła po szerokości szarego domu i to, zda­
wałoby się, że z wytrwałą cierpliwością i z za­
miarem dostania się jeżeli nie do r ieba, to przy­
najmniej do światła i powietrza. Wreszcie e;o- 
pioro i po długiej chwili odeszła od okna, na da­
wne swę powracając miejsce. (C. d. n.).

»
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P o ż a r y  n a  S ł o w a c z y ź n i e .
Szkody idf| w dziewiątki milionów koron czeskich, Zarzut fribułty4*. — 

Co na to na&ze ministerstwo spraw zagranicznych.
(*) Czeska „Tribum “ donosi: I Aczkolwiek

rotosiąra nawet tygodnia, abyśmy nie '  dotychczas nieNioma
czytalj o cor:tz to owych pożarach gmachów j 
pańsLwpwych { hugczynów wojskowych na Sio- ’ 
waicizyźnie, to/ki.d> jakie państwo wskutek tych 
pp&arów ponlreło. idą v izies'^tki miliomów ko­
ron czeskich. P w -ie  w kr&dym wypadku ątwisr- 
'-oiio, i? ogień zcsiiał ?br>cln -Pty tjio ją podło­
żony, i pożary Ib .icr^ ipa  są sti/suwnia do na­
przód :iłcżon-go j ■qprccovvar.tgo starań i<s ^ ta ­
nu. W os^B nich Ti;.- eh pcdjslacze p rzenrśli 
rwą d z ie ln o ś ć  i*j^a Morawy, gdzie nJizcz^ fa­
bryki iela* e, fąh ijk i p^azyn. magazyny wyj^ko 
we i budynki n-; pegrupiettu czesko słowacko- 
r.elskicm. TaJeżc ostatni peżar w W it K.0 wic ach 
został wzniticony prr&t rodpelacra najętego, któ- 
ly  p rzy ty ł 4p 15 aą g <&f'go Szkoda,
jaka wyntk1# (Mskiufflk p  i,«xu w Witkowicach 
WYNUSl *R W B *L 0 tO KUJONÓW  KORON 

CZESKICH
Co enaeey to z4>rccinięze nlszceemle państw o­

wego i ntafłpdiew ego m ajątku Latwu eobia pjz«d- 
t-tawić. Ministeisuwo finansów robi wprost kar- 
kotemne nieraz próby, aby „wyrównać builżat", 
jego drakoński eptAóh uM^oipofY-ania w sprawui u 
pe<ł«*kowy«n równe sio prawie *■ ikwizycyjnatna 
stylem  owi, ceggny państwo zwlekają z zapła­
ceniem rachunków ®ty b(«daj o diai&ń dłużej u 
irpjraeś brderoa w  kAsie. e ty  pio*n*«»nie poiżcraj j.
głUtonyi

W ychodn na j*#f, m  aesytrki* ue pożary u v  
eteły podli/żon* parwot, Moisfiry uszów obcych na 
pkutek wrogiej p w -r^ a  dy W iywh dniach are- 
tttuc wwne wf wfiKfrodrkhj Siiowaczyźnie dwóch 
a f f e iy m .
KT6RRY PRZYZNA! I f IB IŻ 8 4  CZŁONKAMI 
„SŁOWACKIEGO RZĄDU UN0.RA* Z SlŁuAI- 

BA W f>OLBOE
i ie  zadani ona ich 
unwanle sabotażu

k pilnie s tud iu jem y p a s ę  czeską,
lie t < ateźliśmy też w mej niezbędnej j 

odp. '•dzi ng tę insynureyę reprezentanta na­

sz go w Ctcchaeh, aczkolwiek Jest zwyczajem 
po- żachnie przyjętym iż w takich wypadkach 
dyplomaty cmi przedstawiciele państw a arako­
wa -.gu zawsze odpowiadają. Nie my jesteśmy 
nrm dem  podpalaczów. na dtohi^ej sławie, do któ­
rej mam-- prawo, zależy nam i musimy domagać 
się, abj reprc’.ianunci nosi dbali o nią i nie po­
zwalali nas spotwarzać.

Sielanka Habsburgów na Maóeirze.
Czy przesiedlenie w dalsz? strony?

(Ma) Pism# ąngipiĄ \ą  puh'i! uj§ wywiady ko 
responuaniów aw>cii z mieisfkańfami wyspy Ma- 
deu-y lub z i.ajhliz97?m otoczeń.em rodziny ax- 
otsairza. Kaiota. hevelaeye te są baadzo cietKcwe 
ze względu- na psychologiczny objaw, jaki moć 

? na z nich wyoziu •: ze człowiek, przywykły do gó-
• rowania, anajduje najwyższe sizcżęście we wła­

dzy nad tłumem, a  poy.Liaiwioiiy jej, lekceważy 
inne warto*"i żyęla.

t Habsburgowie pow adzą na Me.dcirze życie,
* Jętórf nem, iwyktyir amier.elniKom, mogłaby 
j clać pełną satysfajicyę. Juotychczaoowe inieszta- 
' nie w .sapnym Funchalu am;eniii na prześliczną

willę, istne meko. w najbliższej (2 kilom.), ^ l .e -  
^lości od miasteczka. Willę tę, wraz z tlegan- 

i ckłm garażem, stajnia i parkiem, oddał pa"?.e ce­
sarskiej do dyaipo«ycyi znany na Madeirzo m e 
liarder. bankier Rucha Maehado. Na kurUuzyi 
tej nie straci zapciwtne elegancki dżW fclmen. po­
nieważ willa ta, jako as  ̂lum os'atniego Hahs- 

;■ burga w koronie, bęeizie poeiadala w przyszłości 
i niezwykłą wartość.

Mieszkańcy Madciry otrzymcli w ldc cto.wdó"', 
świadczących o gorącej chęci pozyskania sobi* 

! ich sympatyi.
\Villę Macłindo zamiewlcuje 10 osób z rodziny 

i Habsburgów. Do świty cansatrskftj rależy berdzo
i nieliczna grupka przeważnie Węgrzy. Funkcvę 

adjutanta i zararem yscudo mmis-ia domu ee- 
r c .t i« e r j j  w e  uyio oirgam- j s,a[rSlkiego objel pc h r  Ilunyadym Aon Jogo d‘Al 

i B-.-zieri® walnych gmachów mjoida, arystokrata portugalski, którego przesz-
pańistwowsjirti 1 ipvMkznvch.

Bdomlietn .Trtbuny" S onary  el przyizneli sie, 
lii .jtotnJ* podklatUli ogień, dalej w pi os t  za. 
Eb-ii, ie  m M l bti w ptog/airio  wysadzenie w p®* 
wl‘Ui« m*garys« wojakowage w R rto m ,1e-ka, 

W  dolazy n ciągi., optleme-jąc eię na tych pośre­
dnich — nie btbćpOftadnjchl — zeznaniach, „Trl- 
buns" — org.nn Bełif#na! — aitekuje wprosił: rząd 
potskl, zarzucając tnu, i ł  oti j « t  sprawcą 1 or- 
ganieianorem tej pczaHx>w ej 'B.an:ipanii.

My wiemv © <em iż nudaąyelu wybuchowego
w tauiyah Ceechaeh Jeft dość i ie  niezudowalo 
Bjrch, którzy piazą, U w ropublio. czes ko ul: wa- 
ckiej zraien!OnO iylko szła dat ejarno  ij lty  na 
trikolorą alow!ań»]’ą, zaaleźć można choćby w 
fccrag.' h oJu«yj!#M w a ezeakiegi, nie miesza­
jąc się jednak w te sprawy domowe, k4óre nar . 
zj» nic nas ni* obchodzą, dzi\i imy się, iż 
P r a s A POLSKA MTT07ENIE1W ZCYŁA TEN 

TAA (TwLAOZAJĄCY KAM ZAREUT.

le ś ć  ma c h a r a k te r  n a d z w y c z a j rc  tio ty c z n y . r<>d

czas rewolucyi i przewrotu w Portugalii znajdo 
wał 6-ię w Lizb )mie, gdzie zajadli rowolucyoniści 
sk&izali go na śmierć povaz gilotynę. Cudem u 
ratowany, dJzięai wstawiennictwu owcza: iega 
papioża, powrócił don d‘Almeida do WiedniA 
gizie poprzednio p e tu ł sjiużbę w t. z\, le;bg»ar- 
darie, wsiąpit napourót do swego nulku i iam do.
stużyl się rangi psuhl»jov ik ą  Przed wojną prze 
mosi goę as stałe do swej ojicizyzry. Obecnie przy­
był ną Ma.leirę i dobrowolnie nnzyjął powyżej 
wspomniane obowią7.ik:.

Dwie wychowawczynie małyrch b. urcyksięząt 
pocnocizą z Anglii i Frapcyi, l  Qwoch zaś profe­
sorów jeden jest z TyT'°lu. d-mgi 7 Węgi r. Prz* 
ająnkr. dosyć wyraźna, ie  Zyta pragnie wycho­
wać swe dzieci n;a yjrzys^tych wiadców rjedno-, 
czonych Austi-o-Węgicr.

W zwpe* ,i<» odmiennych w arunka-h m arnuje  
eię jeszcze jeden Habsburg, były areyksiążę La*.| 
pold, obecnie Leopolć W óifling. ja k  donos*! 
dzienniki w iedeński*, Leupc.d W ólfling, której 
upa.(ll i okal&cizyi nogą loży w szroltalu ua wapó' 
raj aal| 7, 13 ehocym&i. Smn jego icgt Lurd*ą gro 
źny, ronif wą-i nOdjawil się takużęnią krwi, ? p o -' 
wodiu b.Uidnego bandażu.

Podobno raąd argiolakt ooąi » ę  z zamiarfca 
prziei.Miesirnv# Habsburgów z MacLtuw do innej 
miejscowości, która byłaby w pobliżu Anglii —■ 
Pirzociwko taj zmianie protestuje energiczni* 
rząd francuski. Naauwa się epoetrzeieiue. że 0 7 
oydwa r*ądy #t«ahją ki* ną wieefci wysiadek 1* 
bi-icpicczyc swą wpływy im wygnańców.

I

Jak grywają lwowscy karciarze?
Partya. która trwała 2 tygodnie bez przerwy. — Wyprana & miiionow.

(—] Jok den obiliśmy onrgdaj, pollcya lwoiw- 
»ka V, \ kryJą jeskin.ę gry hacaiiiow^j przy uł 
Glcwcj 11

Obecnie śledztvs o ustali to, że głównym k rcy * . 
forem opiaw i^aeso fcazaidu przez przyłapaną
rzajkę karc'a.rzv był niejaki Idaiy Klapp (które­
mu udało się podczas wkroczeinia policyi 
ab cdz). Klapp organizował party:; za z wy cza; po 
północy, t. j. w czasie, gdy goście opuszczali już 
iokńle publiczne, w szczególności zaś te, w któ­
rych uprau ianv jedt ha iard , skąd udawali ode

do ■mieszik.njo jego i f i y  ul. Rurkowej 28, cdz 
zaczyna] się dupioro hazerc na  wielką skalę.

1 tak ograuo tam  niedav ho pown;yo e b y i '* 
fola Oh yr oozio półtora mt 'frrr maruJr San, ' 
Klapp iniaj o»ta nimi crnsy w ystać oLalo b u. 
licuśw. P n ły e  takie czarami trwały przez 
tygodnie bez przerwy w dzlen i w n°cy.

L Klapp-a grywali taJtże woiskowi, mięć 
m.-Tr.; pfwinn zdamoblizowany generał, or 

radco G. Sprawę oraz zakwestyoncwane pienię 
| dzt; oddano tą  d owi.

TYGODNIK ILUSTROWANY
pod naczelną redakcją prof. Rudolfa Wacka
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Śmierć 4  ludzi w nurtach Nidy.
W pogoni z« śmiercią. — Wezbrana rzeka i zepsuty most. — Fura z końmi 

i pasażerami runęła w odmęty rzeczne.
<—) Przed kilku dniami zdarzył się straszny 

wypadek kolo wsi Morawicy nad Nidą. Oto go­
ścili ceni jechały dwa wozy: jeden z 15 pasażera­
mi, drugi z 4-ina i jak  to zwykle bywa, sto rano 
się nawzajem prześcignąć.

Wiozący 4 pasażerów, pomimo, ze miał konie 
gorsze, przegonił swego wspófzawod. iika i w pe­
wnej odległości ęd dużego mostu n . Nidzie, w 
Morawicy, jechał pierwszy, jakby w pogoni *a 
śmiercią, gdyż właśnie wielkie wezoranio wód i 
płynąca kra na Nidzie uszkodziły znacznie most, 
a niedbała gmina, m ora wieka zachowała. się zu­
pełnie obojętnie wobec niebezpieczeństwa, ja- 
(kiem wyraźnie Nida gwziła.

Furmanowi, zajętemu myślą o  wyścigach, ani 
nie pnzyazlo do głowy, że dochodzący z dołu od

rzeki wielki srom  i huk potężnie wezbranej Ni­
dy nakazywał ostrożność w przejeździć prze® 
most. Jechał więc spokojnie i w pewnej chwili 
lara jego wraz z końmi i pasażerami wpadła w 
odmęty rzeczne z wysokości modę jakich 9 m#- 
trćw  ziuipełnie iw jednem prześle popsutego mo­
stu.

W mgnieniu oka konie, fum  i cafrerej jadący 
pochłonięci zostali przez Spienione narty iz*c»
ne, tylko piąty zdołał szczęśliwie uchwycić aię 
jakiejś dużej belki i swem wołaniem o pomoc o- 
sitrzegł nastę<pną furę z 15 pasażerami.

Wszelki ratunek nieszczęśliwych był uniemo­
żliwiony. tak, że wszyscy czterej znaleźli śmierć 
w falach rzeki.

Ostrożnie z przyjaźnią cudzej żony!
Znajomego żony pokaleczył mąż nożem, pilnikiem i gwoździami.

(—) Niejaki August Lerch, kucharz z Bielska, 
przyjechał onogdaj eto Lwowa w interesach. — 
Przypomni awszy sobie, że przy ul. Paubnów  12 
mieszka jego zniajoma. odwiedził ją  i mdc©zkał 
tam  pirze® dwa dini.

Z odwiedzin tych mąż znajomej Lercha ale 
był zadowolony i  onegdaj poradził gościowi 
zmianę mieszkania, Lorch wysnedł do miasta, 
lec® po pewnym cznsie wrócił. W m ieszkaniu

oczekiwał go jud mąż wraz ze swymi dwoma
przyjaciółmi. Od stówa do słowa p^zy.seJo do 
aw antury, w której Lerch otrzymał 19 rur d ę ­
tych f kłutych nożem, pilnikiem  1 gwoździaml.

W pogotowiu #at» zaopatrzono I-erchowi 11 
ran  na głowie i twarzy, zaś inne na  rękach. — 
Poraniony w końcu przyznał, i*  niebezpiecznie 
dessyć się przyjaźnią oudzej żony.
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Złodzieje włamują slą pod bokiem policyi.

(__) Onegdaj zdarzył aćę w W arszawie wypa- 
- ’«k. dowodzący do jakiego -stopnia. już posuwa 
f. sujnato.se złodziejska.

do domu pray ul. Nowolipki, gdzie mi*, 
n̂śe ‘ komisazyat policyi, zakradli sdę do

(M/wnicy złodzieje prawdopodobnie jeszcze z 
wieczora, poczerni w nocy przebili chłeptani*, 
w ydęli *twór w podłodze i  dostali d ę  de skin-*

du skór Chamy Zyskindowej, mieszcrącego się 
w tym domu od strony ul. Smoczej.

Zabrawszy w worki 500 funtów skór tw ar­
dych, wartości 909.0(10 marek, złodzieje wyszli 
z łupem niep3strzeieni ani przez dyżurującego 
w bramie policyaota, onii przez tnr. ouchodo. 
wy oh.

Naprawdę rekord złodziejski!

Radca miejski p. Froemmell. mieszkaniec le­
żącego w- pobliżu W iednie* letniska Vósilau 
miał w  stolicy maddunajskiej niemłodą, ale bar­
dzo inteligentną i jeszcze hardziej ustosunko- 
wianą przyjaciółkę p. Maryę Gollór. Gdy w listo­
padzie przy końcu roku zeszłego miasteczku 
Tfcslau dal sdę we zaniki głód spowodowany 
brakiem  artykułów  mącznych, p. radca zwrócił 
sdę do swej przyjaciółki z prośbą ozy by przez 
jej stosunki nie mógł uzyskać dla swego m ia­
steczka pokaźniejszego przydziału m ąki w ilo­
ści kilku wagonów.

P. M arju zgodziła się natychm iast, obiocując 
przy ja ci :11 owi zwrócić się w tej sprawie do oso­
biście jej znanego hrabiego von Mainburg. b. 
kapitana floty aiustryackiej, a ol>ecnego kiero­
wnika statku „Ś-ty śiefan". krążącego stale po 
Dunaju.

Pomyiał zaaprobowano i rozpoczęła się koree- 
pomlen-cya, w której p. h rab ia  Mainburg 

OBIECAŁ PRZYWIEŹĆ DO WIEDNIA 
10.000 CETN. MĄKL

Jednakże na  kil kanaście dni przed term inem  
nadejścia s ta tku  ktoś zawdadomił policyę wie­
deńską, że pod Lom-Palonka w Rum unii zda­
rzył się na Dunaju wybuch parowca „Ś-ty Ste­
fan", przyozem zatoną, cały ładunek mąki, a 
kapitan hr. vxnn Madaburg zcetał ciężko zranio­
ny w lewe udo. W iadomość ta  dostała arię do 
prasy i obiegła wszystkie pienia wiedeńskie.

Oczywiście m ąka d la Vóslau, ku  rozpaczy 
radcy Fróm m la przepadła, po kilku tygodniach 
jednak nadszedł der p r z y ja c ió łk i  p. radcy list 
od kapitana br. v. M ainburga z wiadomością, 
że już się wyleczył i za parę dni 
JEBZIE Z KAPITAŁEM 7 MILIONÓW KORON 

DO TRYESTU
t tara mąkę zakupi. P an  radca, a  * nim  i całe 
Vóel>su, bardzo się ucieszyli, lecz radość trw ała 
aieriługo oto w parę dni po otrzym aniu ćLrugie-

I go listu z drogi do Tryesui. io „wszystko w po- 
rzęćj-ku". cały Wiedeń został zaalarm owany no­
wą sensacyą, którą, ktoś w imieniu policyi wło­
skiej zakomunikował poselstwu niemieckiemu
w W iedniu: Oto na pograniczu Austryi zdarzy-

Ładne „dzień dobry“ l
Iks jeszcze po* nocy spał sobie wygodnie.
Pod łóżkiem kamaszki, n a  krzesełku spodnie. 
— Dzień dobrył — rzekł złodziej, pierwszy gość

od rana
_  Dzień dobry! — Iks m ruknął. — Co sprowa­

dza pana?
Co pan mi przynosi?!...

A złodziej: „Mój panie!
Ja  tylko odnoszę!... — i capnął ubranie... K r

ta  się katastrofa samochodowa au ta  nr. ,,A. I. 
935“: Samochód został rozbity, szofer gdzieś 
zbiegł, zaś jadący w aucie hr. Mainburg 
2  CHARAKTERYSTYCZNA BLIZNA NA LE- 

WEJ GOLENI -  ZGINĄŁ NA MIEJSCU.
Zawiadomiona o katastrofie polieya wiedeń­

ska  sta ra ła  się odszukać miejsce katastrofy  1 
szczątki roObitków... lecz okazało się, że niepo­
dobna znaleźć żadnego ich śladu. W pism ach 
wiedeńskich saiwrz&ło: pojawiło się mnóstwo
artykułów, pełnych domniemań, znaków zapy­
tan ia  i wątpliwości. Jednakże okazało się wre­
szcie. że wacystkie dochodzenia policyi są da. 
remme, gdyż żadnej katastrofy podobno mgdcće 
nie było.

W tedy zainterpelowano pan ią  Maryę Góller 
— co się d iie je  s  hrabią M ainburgiem i  wtedy 
kobieta ta po długich badaniach z jednej, a  wa­
haniach z drugiej strony  wyznał?, że p. kapi­
tan  hr. M ainburg nie istnieje, gdyż

JEST ON TYLKO WYTWOREM JEJ 
CHOROBLIWEJ PANTAEYI.

Oczyte n a  setkam i romansów pani Góller, wy­
m yśliła go sobie już dawno; potem „użyła" go 
do rzekomego sprowadzeni* m ąki, a  gdy sp ra­
wa poszła za daleko „zraniła" go w fikcyjnej 
katastrofie okrętowej na Dunaju.

Tymezas m  jej przyjaciel p. radcę sprawę nie- 
dtezłej doń aprowteacyi bardzo w riąl do serca, 
tak  więc z litości nad nim p. Góller „uwira- 
wia" hrabiego i wysyła do Włoch. Wadząc jed­
nak, że i tym razem nie wybrnie, „uśmierca" go 
w katastrofie samochodowej i Jednocześnie za- 
wiaidamia o niej poselstwo wiedeńskie. W tedy 
jednak wydało aię wszystko... Panią Góller Ska­
zano

ZA WPROWADZENIE W BŁĄD WŁADZY 
NA 9 TYGODNI ARESZTU,

a zawstydzony swą łatwowiernością Wiedeń
ucichł.

Napad bandytów pod Częstochową.
Bandyci z karabinami włamują się przez okno do mieszkania. — „Oddaj

złoto 1“ — „Rany Boskie uciekajta !,f
W nocy ze środy na czwartek we wsi Łobo. • fiady 16 ri>. rosyjskich i 100 mk. niemieckich.

W tem rozległ się głos stojącego na straży za 
oknem trzeciego bandyty:

— „Rany Be*kte, aoiekojtni 
Wówczas bandyci wyskoczyli pośpiesznie 

przez okno. Jak  się okazało śpiący w stajni

dnia trzech uzbrojonych w krótkie karabinki 
bandytów dokonało .śmiałego napadu na dom 
■to: poda.~za Ignacego Owczarka. Napęd odbył 
się w następujących okolicznościach:

Około godz. lo wioczorjm, gdy Owczarkowa 
siedziała w m ieszkaniu ao służbą, złożoną z 2 
parobozaków, posłyszano za oknem jakieś skro­
bani*. Gdy podejrzane szmery powtórzyły się, 
Owczarkowa podeszła rto okna z zapytaniem: 
„Kto tam ?“.

Zam iast odpowiedzi, posypało się szkło *e 
stłuczonych szyb. a po chwili przez ot Anito a 
haczyków °kne wtargnęło da mieszkania dwóch 
oMbiflków, z których pierwszy, uzbrojony w 
krótki karabinek, uderzył Owczor.kową dwa ra­
zy w plecy, krzycząc. „Ręce da góry!'*. Drugi 
bandyta zaś zwrócił się do niej ze słowami:

— Oddaj zlotoi
— Nie mam żadnego złota — odpowiada sta- 

injszka.
— Zięć nam  mówił, że masz, a  Jak nic Od­

da**, to was spalimy.
— To cóż wam z togo przyjdzie, jak  mnie 

zniszczycie?...
Podczas gdy j'■den z bandyto^  rozmawiał, 

drugi rozpoczął plądrowanie, babrał on z ezu-

Owczarć>k, w czasie gdy bandyci plądrowali 
miesekanie, wybiegł na wieś 1 swo.ai ludzi. Gdy 
nadchodziła ze wsi pomoc, bandyci co żywe 
zbiegli. W sprawie napadu zarządzono energi­
czne dochodzenie śledeoe.

O n o  rzeki niemieckiej pełne z ło ta .
(*) Według informacyi, j«aikie przyszły z W al- 

decku, w Turyngyi, p  asek na dnie rzeki Edery 
w Niemczech nadzwyczaj obfituje w złoto. Od 
łat wiedziano, iż w rze^e jest zioty piasek, ale 
dopiero podczas niedawnej po. uchy, kiedy dno 
rzeki prawie się pokazało, zbadano, iż opłaci się 
przepłukiwać ten złoty piasek.. Jak  donoszą, 
dno będzie eksploatowan j za pomocą nowocze­
snych maszyn przedsiębiorcy twierdzę, iż 
pokłady z.ota w Ederze są znaczne.

Rzeka E d tr  wypływa w W estfalii. 42 miłe na 
północny wschód od m iasta Hoblencyi. a ucho­
dzi do rzeki Fuldy blisko m iasta Kassel.
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Zemsta złodzieja z „sumieniem“.
Złodziej, który oddał okradzionemu pieniądze, okrada go powtórnie z zemsty

stra p. Bagniewskiego, urzędnika kolei panstwo-(—) Niedawno zamieściliśmy w „Gońcu Kruko­
wskim" Ust złodzieja warszawskiego, który jesz­
cze w roku 1920 okradł urzędnika kolejowego, 
p  Bagniewskiego i zwrócił mu następnie wszy­
stkie dokumenty, pudem zaś wraz z listem przy­
stał m a całą skradzioną ongiś kwotą, t, J. C000 
martk. W liście tym złodziej, podpisany jako 
„mistrz kunsztu złodziejskiego", ostrzegał jed. 
nak p. Bagaiewskiego, aby sią miał na baczności, 
BBczególnie gdy ma wypchane Siwzonie, gdyż — 
pisze „mistrz" — „specyalność moja kieszonko w o 
złodziejska, bo innej nie posiadam i nie tykam 
się — jest mistrzowska 1“

Podanie tego listu do publicznej wiadomości 
musiało oburzyć złodzieja z „sumieniem", który 
prawdopodobnie pMhuiw1! sią zemścić i oto o- 
oegdaj zemstę swoją wykonał.

Mięidizy godziną 11 a  12 w połudmir, gdy sio-

wych, p. Zofia Bagnicwska, nauczycielka muzy­
ki, wyszła na godzinę na miasto po za'topy, do 
mieszka ła tego, złożonego z 4 ech pokojów k u ­
chni i przedpokoju, przy ul. Chmielnej Nr. 62 
Warszawie, zakradli sią złodzieje i z kilkomil*o- 
nowym łupem zbiegli.

Gdy p. Bagniewska przyszła w południe do 
mieszkania, zastała podwójne dirowi otwarte i 
przychylone. We wszystkich pokojach panów®* 
siraszny nieład: zamki przy kufrach oderwane i 
zawartość icli wyrzucona, szaf*, służąca za b i­
bliotekę i bieliźniarkę, otwarta i wszystka bieli 
zna a&iri ?ma.

Jak stwierdzono, złodziej skradł 141.006 ma­
rek gotówki, biżuteryę, srebro- stołowe, gardero­
bę i bieliznę.

Aiesztowany przyzna* się natycnm last do 
wszystkich listów wymuszających. Jest to czło­
wiek miody o niiodołężnyrn wyglądzie, z zawo­
du urzędnik bankowy, który uspraw iedliw ia 
swoje czyny chęcią niesienia pomocy ubogim. 
Młodego filantropa prześladowała mania, że 
tłum y są ofiarą plutokracyi i że j go to wiośnie 
powołała Opatrzność na mściciela krzywd ubo­
gich. W tym celu zorganizował z uporem p ra ­
wdziwego m aniaka akcyę, którą prowadził zu­
pełnie samodzielnie. Bogaci muszą oddać część 
swych zasobów ubogim!... By cel ten osiągnąć 
rozpisywał on do milionerów owe listy z po­
gróżkami, opatrując je tajemniczym podrais.m 
„Czarna ręka". Ten właśnie « brak wspólni­
ków sprawił, że policys. nie mogła przez dłuż­
szy cłaa uchwycić nitki, prowadzącej do kłębka 
tej tajemniczej afery-. Gdy wreszcie ucla-ło się 
zaaresztować tego altru istę  z cudzej kieszeni, 
brakowało połowy p nięuzy, które „Czarna rę­
ka" zdołała już rzekomo rozdać swym pupi­
lom.

Z rewolwerami szli chłopi na rabunek, a przed ksczym śrutem uciekli.
ł leśniczy, obudzony hałasem, porrral dno* nów ­
ką Łafdtą kaczym śrutem i wybiegi na ganek. 

Na widok leśniczego wiejscy bandyci dali

(—') W powiecie śniatyćakim , tu t  za wsią 
RoauOnw,, stoi leśniczówka, w której mieszka 
leśniczy Karol Grajewski z rodziną, przed kilku 
dkiiauii p. Gralewaki wyjechał do Kołomyi, skąd 
powrócił załatwiwszy pomyślnie kilka tran s- 
akcyj handlowych i p n y w U il ze sobą przeszło 
pól miliona mk. w gotówce.

Posłyszeli o tecn rożnowscy chtapd i k ilku  po- 
robczaków nocą wybrało się do leśniczówki, 
ażeby zrabować leśnictem u pieniądze. Uczor- 
niwuty sobie dka. niepaznania tw arze sadzą, 
juzybyli pod leśniczówką uzbrojeni w rewolwe­
ry  i usiłowali niespodzianie w targnąć do wnę­
trza. Zachowywali się jednak dość nieostrożnie

k^lka rewolwerowych strzałów, z których jeden 
zranił leśniczego w praw ą rękę, ten jednakże, 
mimo rany, zmierzył do jednego z napastników 
i wp*k®wal ma cały ładunek srótn w **m? 
twarz. Ciężko ranny parobc- ak npadl im zle. 
mię, reszta bandytów zbiegła.

Rozpoznano w nim parobka z Rożnowa, Dmy- 
tm  PUJkirczuko, syna majętnego gospodarza i 
na  drugi dzień wydano go w ręce policyi. ta  ja- 
anakze m usiała oddać go do szpitala. Piidlkir- 
czuik wydał towarzyszy napadu.

„Czarna ręka“ w Nowym Yorku.
(Ma.) Nowy York zdystansował E aryż w pew­

nym kierunku, w którym  stolica nadsakwań- 
afka wydaw ała się niedościgła — mianowicie w 
kierunku sensacyjnych, a  z grandezzą i elegam- 
nyą dokonywanych rabunków i wymusaeń, któ­
rych oprawcami są  zwykle osoby z t. zw. lep­
szych sfer towarzyskich.

W  ostatnich tygoinach padJ istny popłoch na  
arystokratyczn i oamy W aszyngtonu i N. Jaru u. 
Otrzymywały one od pewnego czasu okropne 
listy, na  których w dniał tajem ni ery, dreszczem 
przejm ujący podpis „Czarna ręka". W liście
« M B e a ^ a = 9 s s i 9 a B a m B i l

tym żąda zazwyczaj au to r w formie kaitegory- 
czno-im.peratywn^j, by adreeaitka złożyła w u- 
móv Snem , odludnem miejscu sumę 25.000 do­
larów, w przeciwniym racie grozi jej straszna, 
śmierć. W liczfb&e ofiar, wybranych przez tajem ­
niczego szantażyytę znajduje się pani W hite, 
żona byłego am arykahskiego konsula w Pary­
żu, pa<ni Elkins, żona senatom  i znanego m i­
liardera i wiele imtnych. Policya rozwinęła spra­
w ną a  dyskretną akcyę, dzięki której udało się 
jej tajemniczą. „Gzamą rękę" umieścić pod klu­
czem.

Pro c e s, który się w toki 4 0 0  lat.
O tysiąc milionów l*rówl — przegrali.

(*) Sąd apelacyjny w Neapolu wydał osiaie- 
teczny wyrok w siprawie, w której szło o sumkę 
piękną, bo o 1000 milionów lirów, zaś proces sam 

I ciągnął się prawie 400 lat.
J Mianowicie po klęsce Francuzów pod Brarle- 
• t tą  cesarz Karol V z początki om XVI wDku da- 
] yował swemu naozelnamu koniuszemu, Hekto­

rów’! Fieramosowi Brothsnowi, obrońcy Bar- 
letty. kopalnie żc-laza, prawo używania rzek 1 
strum ieni, oraz wielkie lasy w Kalabryi. Po 
jakim ś czasie przywileje te zastały cofnięte, 
spadkobiercy Brothena nie chcieli jednak z nich 
zrezygnować i wytoczyli proces. Proc°s ten cią­
gnął się przez kilka wraków, aż dopiero teraz 
definitywnie już się skończył.

Policyanci w pancerzach.
(*) UzbrojesJe policyantów am erykańskich 

znacznie różn się od naszego Więcej cu>a 
o ich bezpieczeństwo. a. wynalazcy Ameryk 
zaopatrzyli teraz swą. policyę w kamizelki 
ceme, k tóre prawie lup  a łn te  uniemożliw 
śmierć od kuli rewolwerowej. Pancerze ta  
zaprowadzone będą w całej A m er/c„ — dotych­
czas używa się ich tylko w Nowym Jorku.

Rok 1922 będzie dżdżysiy?
(*) Sekretarz stacyi meteorologicznej w Cal- 

vados abbb Gabriel, przepowiada, że rok 1^22 
pędzie bardzo dżdżysty. Przepowiednię swą uza­
sadnia śoiiłem studyuim statystyki oaadów wo­
dnych od roku 1835. Według tych obseuwacyi 
po każdym roku suchym przychodzi słodny.

w Ą
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Z TEATRU im. J. SŁOWACKIEGO.

Mizantrop.
KAm«dy<i w  5 aktach Moliera, on ck la j Ara T.

fceleńsklego-Boj^a.
Prem iera „Mizantropa" stała  się, jak  należa­

ło. prawdziwą uroczystością. Nastrój uwidocz­
niał się xlraeu, zarówno na scenie jak na wi­
downi, k tóra przybrała wygląd galowy. Wpły­
nął na t o  nietylko sam charaakter prztdstaw ic- 
wienia. którem  scena niaaza łączyła się ze świa­
towym obchodem rocziniicy MoiLierowakUbj, ale 
również świadomość że da.nem nam  było wziąć 
w nim woale niebanalny rdział. a  to  dzięki za­
sługom, położonym n a  polu ku ltu  dla Moliera 
przez naszego zna.koin.touo pisarza, Boy*a. W ia­
domo. że ten niepospolity znawca i m iłośn.k 
literatury  francuskiei podiął gigantyczny wprost 
trud  przotłoniuczenia „całego" Moliera i dokonał 
uego w sposób, nie prz. sta jący  budzić podziwu. 
Doniosłość tego kulturalnego czynu stwierdził 
śv iożo rząd francuski, udzielając drów, Żeleń­
skie mu po raz trzeci zaszczytnego odznaczenia, 

nu razem najwyższego. Przez zamianowanie 
..kawalerem Legii honorowej". Jeżeli fakt 

n jest naszą narodową chlubą, to i bez niego 
Di lisany. jakie praw a do naszej wdzięczno- 

i ma Boy. jako „pomnożycie! naszej kultury".

i
Gdy zaś w  przękb dach prozą uderza nas zdu­
m iewające wniknięcie w ducha lezyka. jego 
świetność i jasność, to w praekiaa.dz’e wierszem 
odtwórca staje się w całej pełni współtwórcą. 
Można to było stwierdzić wczoraj, rozkoszując 
się hannoiiijinym rytmem klasycznego wiersza, 
w którym jednak nde było oschłości, lecz płynął 
nu rt życia i drgało bijące, ludzkie serce.

Jak  słusznie podniósł Bov w swej zwięzłej 
prelekcyi. — wysłuchanej w skupieniu, a  przy­
jętej gorącą owacyą, — ..Mizantrop", pośród 
arcydzieł Molierowskich jest komedyą najm niej 

’ śmieszna, za to może n a i subtel n i s jsza i naibar- 
' dziej ludzką, gdvż w niej to w osobach Alcestia 
i i Celimeny, odzwierciedla się indywidualne ży- 
; cie psychiczne autora i jego osobista tragedya. 

na  tle własnego stosunku do poślubione! w 
40-tym roku życiu młodziutkiej Aniuandy. ak- 

; tonki z trupy Moliera. Te akcenty żywej nam ięt­
ności i głębokiej goryczy, nią drości życiowej i 

5 nieuniknionego, zewnętrznego komitamu, prze­
m awiają j przemawiać będą zawsze z tej nie- 
niewesoDj komedyi nie tylko do intelektu, lecz 
do serca każdego żywego i czującego człowie­
ka.

Teatr im. Słowackiego, wyberem „Mizantro­
pa" dowiódł subtelnego smaku, r e ż y s e ry a  spuJ- 
■niła swe z a d a n ie  chwalebnie, wystawa, w z o ro ­
w an ia  ną  K om edu francuskiej, wypadła s ty lo ­
wo. z a ró w n o  ja k  k o s ty u m y  — lecz z b y t krótki 
oza9 de przygotowania sztuki tak  finezyjne! 
odhił się, niestety, na przedstawieniu, w aposób  
ujemny. Artyści, nie zdoławszy dostatecznie o- 
procować pamięciowo ról. tern mniej byli w  sta­
nie je  w y c y z e lo w a ć  — a  wszak tutą i właśnie 
s tr lh ac y a  znaczy prawie wszystko l a k t  me- 
nm to  winien kierować każdym ruchem tych 
strojnych, jak lalki, figur — w pro?! mocą nało­
gu — której zttijfjfflć nie zdolne nawet najgw ał­
towniejsze burze, jakie niemi moeę miotać we- 

* w n ę trz n ie . Jedyny Alcest uchyla się poniekąd

z pod tego prawa, a i tc ivlko do pewnych ei- 
śle określonych giirtnic. Otóż w tej mierze ra.' ł 
brak jednolitego tempa. Przyczyna zsowuz je­
dynie niedostateczne pravgotowanie. Gd /, jhw. 
tern. poszczególne ro'e, jako rn;uM->ai bardzo 
szczęśliwie obsadzone, z drugiej zaś -aron;, 
znania z poczucia stylu. reżyserva dają gwaran­
cję. żio całkowite zagranie było i jest możiliw:«n

i Ze saczeiora za^lowoleniom powiitać przycho- 
! dtó powrót na krakowiską scenę p. Brackiego, 
i Utalentowany ten artysta, o wybornoch v*arun- 
| kacb scenicznych w nosi na so*nę ten perame-d, 

i ciepło uczucia — i obie tc załety urnial zużyt- 
kować w roli Alce*ia Kreacya ta nasuwa w mi­
ką rożnolitość interpro ą,cyi — ta. k:órą wybrał 
p. Bracki, mogłaby może być głębszą — ale w 
zasadniczej linii dobitnie odióżniała szczerego 
człowieka od otaczających go m aryjne tek. P. 
Nosarzew’ska zewnętrznie stylowa, byta nia ró-
w.rież w układzie, mimice i stylu erv   lecz
przez wyuczony chłód, częściej pro ibijała zło­
śliwość. niż ów beztroski, czaru jąc ' wdzięk i 
uśmiech, który łączy siu imieniom Colimeny. 
Wdzięczna sylwetkę Eljanty. które jest łagodna 
m ądrością i życiowym taniem. wcieliła bardz 
siympatyciznię p. Kacicka-Gall. Trzecią peirtner- 
ke w tej walce kobiet. Arsony. odegrała p. Klon- 
aka-!śauerov'a — obleśną m ną i sło<lkawo cf- 
dzonenj, jadowRertn siówkanu. <lobrze charak- 
teryzi jąc dany typ. Zrównoważony F ilm t zna­
lazł odpowiedzialnego przefistawic:.' ie w p. S zy ­
mańskim jak żćkiowv O ront w p. Krasm wie- 
ckim Obaj markizi. Akast i K l.fdnd;r — w oso­
bach pp. Białkowskiego i Malinowskiego — 
byli. pustymi pajacami jakim i chciał ich mleć 
au to r — jednak bez przosaady w kierunku sztu­
cznej śmieszności. Cokolwiek zbyt grotesko­
wym — jak na harm onijne w tonie tle gobeli­
nu, choć samu. istnie w. borną karykaturą — 
okazał się p. Mia •CŁt>»'ki. jako Frga«4. służący 
Alcesta. E. Ł.
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Lekarze całego świata
U księgarza zjaw ia się nędzm o ubrany , opuszczo* 

ny  jegom ość, uosobienia chudości i bladości i u» 
k łom  wszy się n ieśm ia ło  p ierw szem u ujj’zanem u 
gobcrnw' i, k torego w z i-'U za dyspouem a, py ta jące 
spojrzenie skierow ał za ladę.

Stojący przy kasie sięgnął machlin&Lnie do biur* 
ita i podał m u inalv  banknot.

— P rzepraszam  p ana '... — rzekł gość zm ięsznny
  ja  nie jjo to! J a  w zględem  czego innego!.,. Czy
n ie  m ógłbym  z sam ym  panem  szefem -.

— J a  n im  jestem* —  odezw ał się w łaściciel księ* 
g am  i —  pan  solnie życzy?...

,  N a p ra łe m  św ietną rzecz, poszukuję nakładcy .
—  Z jak iego  zakresu  jest pańska praca?
—  P ro6zę'... rzekł au to r i podał m u olbrzym i ze* 

»*yt z kalig raficzn ie  w ysztychow anym  ty tu łem : 
„N iezaw odny sposób jak  człowiek biedny może 
aostać m ilionerem ".

K sięgarz rzucił okiem  n a  nędzna postać przy* 
•złego dobroczyńcy ludzkości i rzek ł z uśm iechem :

  A czy rady  i w skazów ki, jak ich  pan w swej
książce udziela m a ją  ja k ą  p rak tyczną  w artość?

  O tak!... k to  pójdzie za memd w skazaniam i
je s t w pól roku  milionorom!... G w arantu ję '—

— Dobrze więc! — odparł księgarz z powagą. — 
P rzy jdź iian za pół roku jako m ilioner, a w ydam  
p ańsk ie  dzieło!..

U fryzyera  goli się pewien jegom ość, którego 
prz erze i! zona czupryna zwTaca uwagę i wepółczu* 
cśe całego personalu razury .

—  Śliczne włosy m a  pan dobrodziej! — zauwa* 
żył sub iek t —  szkoda, że ich tak  mato.

_  Hm ! —  panie! —  rzek ł gość n iechętn ie  — w 
ty m  w ieku włoey z głowy wychodzą.

  T ak  pan ie dobrodzieju!... jedne wychodzą —
d rug ie  wchodzą!...

_  Jak to : włosy wchodzą.
—c Oto jcsl flakonik  — mówił m istrz  sew ilski 

w yciągając z w ystaw y flaszer.zkę — kosztuje bnga* 
i* łkę 2.000 m areczek. Po 3 dn iach  n ac ie ran ia  sku* 
tek  niezaw odny.

Gość ijw jrza ł ironicznie n a  m ówiącego, k tóry  
asm  był łysy ja k  kolano.

—  Dobrzo' — rzekł gość z doterm inneyą — na* 
d e r a j  pan . a le  n ie  mnie!... Siebie!.. Po 3 dniach 
p rzy jdę i zobaczę. Gdy panu  włosy odrosną kupię 
p ań sk ą  m iksturę ...

Tacy są wszyscy zbawcy św iata, k tórzy  sam i 
zbaw ić się nie um ieją.

Z nałem  pewnego prelegenta k tóry  m ia ł cały 
cykl odczytów  „O szczęściu w pożyciu m ałżeń* 
skiem ". a  sam  Już trzy  razy  rozchodził się z żoną. 
BudoWT.irzegO rozpraw iającego  o arch itek tu rze , no. 
mimo. że każdy dom jego wali się w gruzy. lite ra ta  
m e znającego zasad sty listyk i, bn ' naw et wingi-afti 
i w ielu, w ielu innych, do którvch możnnłu- zasto* 
sować łacińsk ie przysłow ie: .Mcdice cura te  ip.
sum!...“  „Lekarzu! aam  się u)ecz!...“  Kruk.

Kolejarze wożą tytoń z
Lwów  (tel. K-). Komisaryat policyi państwowej 

na głównym dworcu kolejowym przeprowadził 
, onegdaj rewizyę po przybyciu pociągu po&pJesk- 
! nego z Podwoi oczy sk, w wagonie pulmarnowskim 

I i II klasy i znalazł z a  o««»lOwaniąm, wyciąłem 
t pod ceratą w przedziale I i U  klasy, kilkanaście 
j kilogramów tytonia.
j P o d e jrz a n y m i o  popełnianie ty c h  karygodnych

nad Zbrucza do Lwowa.
czynów są z&*aspendow^ni kolejarze, którzy je­
żdżą. od czasu do czasu do P o i  wole czysk i czy­
nią zakupy tytoniu, samuglcwanego z Bolszewii, 
pocaem w wołach pulmamowsikich, w o szalowa^ 
naach pod oeratą, przewożą go do Lwowa, gdzie 
po ściągnięciu wagonu z pcrocu, tytoń zabierają 
i patka ją nim w mieście.

Chwila biełaca.
Kalendarzyk:

Tom asza
W schód słońca: 7*12 
Zachód słońca: 6 31 
D ługość dnia: U '19

TEATR IM. J SŁOWACKIEGO.
W torek: „M izantrop".
Środa: „Dzieci ziem i".
C zw artek: .Mizantrop**,

TB A Tó r  OPERETK A
W torek: „W ieczór jubileuszow y W lad. W róblew* 

6kiego".
Śroua: „T rubadu r".

o .A T I t  BAGATELA
W torek. „Morphium**.
Środa; „M orphium “.
Czwartek popoł. o 4: „Dzieci dla dzieci**.

W ieczór: .M orpliium ". _____
WYKŁADY W ZWIĄZKU LITERATÓW 

(Dom artystów, plae św. Ducha).
W torek d r  P rzecław  Sm olik (Czesław W rocki): 

„C zarna n a u k a  i k u lt B uddyzm u".
KOLLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 

w Krakowie. Rynek gt. Linia A—B L. 39. 
W torek, prof. Uniw. d r  M ichał S iedlecki: „Skarby 

m orza" (Jlybolosiwo) z obrazam i św ietlnym i. 
TEATR MARYONETEK DLA DZIECI 

(PL Matejki L. 5).
W torek: „H okus«Pokus".
Środa: „H okustPokus*4,

PROGRAM
odczytów o byglenie dziecka zorganizowanych  
przez Lotny Oddział Propagandy Hygieny Dzlec* 
ka Amorykańsk. Czerwonsgo Krzyża w  Krakowie. 

8 marca 1922:
3 godz. szkoły pcwsze-chr.e kino W arszaw a (Stra* 

dom  15).
10‘30 godz. szkoły pow szechne k ino  W arszaw a 

(Stradom  15).
12 godz. szkoły pow szechne k ino  W arszaw a

fS tradom  15).
130 godz. szkoły pow szechne k ino  W arszaw a 

(S tradom  15).
3 godz. g im nazya k ino  W arszaw a (S tradom  15).
6 godz. (rodzice) popui. sa la  Sokoła (Podgórze).
S godz. ogólna publ. popul.

Straszny upadek z II. piętra.
W idow nią trag icznego  w ypadku  był w czoraj o 

godz. 11 ran o  g m ach  Tow. B iblioteki Publicznej 
w W arszaw ie przy ul. Koszykowej Nr. 26, O godz. 
11 ran o  w spółpracow nik  B iblio teki Bolesław Zahor* 
ski, k ie row nik  działu  w ydaw nictw  peryodycznych 
udał się n a  dach szklany, chcąc spraw dzić przyczy* 
nę za lew an ia  w odą su fitów  gm achu. W sku tek  cię* 
żaru , szyby w dachu pękły  i Z aborski spadł z wy. 
eokośd  II p ię tra  n a  stó ł głównej sa li Biblioteki. 
W sku tek  tego u p ad k u  Zahorski u legł pęknięciu  
serca  i  zm arł przed przybyciem  lek arza  Pogotow ia.

Ś. p. B olesław  Z ahorsk i w spółpracow nik Biblio* 
toki P ublicznej, k tó ry  zginął tak  trag iczną śmier* 
cią był daw nym  bojow nikiem  o niepodległość.

Pre n ie ra  w# wtorek (ima 7 marca

Walka atletów
awanturnicze przygody
EDDIE POLO 

w Kinoteatrze „Warszawa** (Stradom 15)

—  o —

f .

K I 
K
O

Pierwsze zwiastuny wiosny,
(—) Zwiastuny "wiosny pojawiły się w tych 

dniach w Polsce. I tak  obserwowano już 26 lu­
tego na. Pomorzu w Dużej Zł ej wsi czajki, 28 lu­
tego w Iłogówku skowronki, w Nieszawce 1-go 
m arca szpaki. W Toruniu obserwowano w ubie­
gły wtorek dzikie gęsi w przelocie.

Propaganda hygieny d zie c k a .
W ydział P ropagandy  H ygieny Dziecka, pracują* 

ey z ra m ie n ia  A m erykańskiego Czerwonego Krzyża, 
u rządzą we w torek wieczorem , 7 m a rc a , w sali Mu*

Od poniedziałku 6 do soboty t f  marca 1922 r.

11ZA WINY BRATA**
Wielki dram at życiowy w 6 aktach, napisany gpecyalnie do filmu przez 

________ T a d e u s z a  R ittn e ra . — W głównej ro li: J, Osterwa
KRAKÓW — ULICA SW. GERTRUDY L. 5  — KRAKÓW

W
A
N
D
A

zeum  P rzem ysłu  n a  S m oleńsku specyuluą pogadali* 
Kę d la m iejscow ych przedstaw icieli św ia ta  lekar* 
skiego.

Słowo w stępne w ygłosi prof. Roiie. Spodziewa/S 
się należy, l i  wszyscy lekarze in ie resu jący  się spri*  
w ą dziecka, a  w szczególności kw estyą hygieny dzie* 
cięcej, stawną się tłum n ie  tego w ieczoru.

P ogadanka  m a n a  celu zaznajom ienie lekarzy  kra* 
kt-wekich z dz ia ła lnośc ią  i m etodam i pracy  Od* 
działu  P ropagandy  H ygieny Dziecka, którego po* 
wezpchne powodzenie zain teresow ało  m iejscowy 
św ia t m edyczny.

E d s  M W  M w  v  k o r a l i  M ę s k u
(— )  Głośna przed k ilku  tygodn iam i sprawa m *. 

sow ęj kradzieży batów  gnmowysL z m agazynów  
w ojskow ych w koszarach  im. Sobieskiego, znalazła 
onegdaj epilog w aresztow an iu  poszukiw anego od* 
daw n a za w spółudział w tej kradzieży Józefą 
W uollersto rfa lot 23 rodem  ze Lwowa, b. pro a Izo* 
r y c in ego asystenta pocztowego w Krakowie.

W uellers to rf był już  raz  aresztow any  przez po* 
łdieyę we Lwowie razena z F eliksom  Nowakiom , 
zdołał jednak zbiad* w  czasit przesłuchiwania go 
w b iu rach  policyjnych 1 do te} pory uk ry w a ł się. 
Dopiero onegdaj pollcyą Krasowska zdołała p i 
wyśiedzló i prry aresztować.

N o w e  czeskie korony m e ta lo w e .
(—) Dzienniki czeskie don oazą, i i  w Pradze 

rozpoczęto bicia nowych czeskich koron, złożo­
nych w 80 proc. z miedzi a  20 proc. z niklu. — 
Termin puszczenia w obieg nowych koron joąt 
jaszcze niewiadomy.

Lista winowajców wojennych w Rumunii
Z urye t (AW). „Corriere diela Scra“ donoeł i  

Bukaresztu, że Izba rum uńska przyjęła waiossk, 
wyrażający udział Rumunii w csrdzaniu  wino­
wajców wojny państw centralnych.

Finlandya za sojuszem z  Polską
Helainpiors (AW). Wiąksaośó pTisy tutejszej

t. j. pisana prawiicy az w ©dzikiej, prawicy fińskiej, 
postępowych oraz ludowców wypowiadają się 
w dalszym ciągu za sojuszem obronnym z fo l-  
tóą. Coraz bardziej staje się powszechnym po­
gląd, że sojnsz taki byłby czynnikiem pokoju w 
Eaiopie wschodnie], oraz strzegłby sta tus quo 
nad Bałtykiem. Niemcy starają się wszelkimi 
sposobami przeciwdziałać temu zwrotowi opinii 
fińskiei na rzecz aojuszu wojskowego z Polską.

Cholera w Rosyi
Moskwa (AW). W gubernii tambowskiej zano­

towano w jednym z igmtf jszych powiatów 20 
wypadków cholory, z tego 15 wypadków śmier 
telnych, O wypadkich cholery donoszą także z 
C4>łegn> szeregu miejscowości południowej Rosyi

Żołnierz mrwony rau;i omiet n j t a f  i pisaf
uoakw a (AW). Trocki wydal odezwę do armii 

czerwonej, w której zaznacza, że każdy żoł terz 
armii czerwonej mnisi umieć do dnia 1 m aja czy­
tać i pisać. Równocześnie żołnierz bolszewicki 
powinien zapoz:.ać się z podstawowemi urządzę 
niami sowietów, or.iz iz zadaniem rządu robotni 
czo-chlopskiego.

E k r te ia fz  Karol g r a p ę  sis j m i e S f
Londyn ,AW). Lx cesarz Narol w: iód do rzą 

<iu angielskiego prośbę o przeniesienie g0 wra^ 
z żoną z wyspy Madeiry na wyspę Wight.
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Stan pogody.
K om unikat o stan ia  pogody w ydany  w  ponle* 

działek  6 m arca 1922 o godz. 8 wieczór w edług da* 
nych  Państw ow ego In s ty tu tu  M eteorologicznego 

w W arszaw ie.
S tan  a tm osfery : W  cale] Polsce panow ała  ->ogo* 

d a  zm ienna, m ie jscam i dżdżysta. Opady notow ano 
w godzinach porannych  w W arszaw ie i Łodzi, po* 
po łudn iu  zaś n a  w scnoorie. Nieco pogodniej hyło 
w M ałopolsce zachodniej (Kraków, Tarnów ).

T em p era tu ry  w godzinach popołudniow ych wa* 
ha ły  się w g ran icach  od + 7  (P ińsk) do + 1 5  
(Kraków ).

K raków  godz. 8 w ieczór: C iśnienie 761‘5. tempo* 
r a tu r a  + 9 ‘2, m ak sim u m  +14*9, m in im um  +4*1, 
O pad: T l. S tan  n ieba: pogodny.

Procnoza na wterek: Pogcda zm ienna, miejsca* 
m i deszcz, łagodnie, w ia try  zachodnie.

— O o o —
UROCZYSTOŚĆ 19 MARCA, D nia 6 m arca  br.

odbyio sie w sa li konferencvinei m a c is tra tu  mia* 
s ta  K rakow a tłu m n e  zebranie K om itetu  Obywatel* 
skiego ku uczczeniu irmeiiiin N aczeln ika P ań stw a  
Józefa P iłsudsk iego  N a zebran iu  byli ubetn i nrzed* 
staw iciele w szystk ich  w ładz i urzędów  państwo* 
wych. w ojskowości, prezydyum  m ia s ta  w ielu  in* 
s tv tu cy i i szerokich  sfer obyw atelstw a. PrzewodnŁ- 
czył poseł W łodzim ierz T etm aie r. P ostanow iono u . 
rządzić w  dzień  im ien in  akadem ie u roczysta w 
M iejskim  T eatrze im . Słowackiego, zorganizow ać 
przem ów ien ia w innych  te a trac h  m iejscow ych. \Vv* 
b rano  kom ite t obyw atelsk i pod nrzew odnictw em  
prof. W incentego W odzinow skiego. w skład  które* 
go w chodzi cały szereg w ybitnych  osobistości 

Z M. OPERY k o m u n ik u ją  nam : Jedea  z najwy*
bólniejszych hum orystów  polsk ich  W ojciech Wró* 
blews.ki obchodzi dziś we w torek  7 bm . jubileusz 
35<letnie1 p racy  scenicznej w M. T eatrze ..O pera i 
O peretka  przy ul. R ajsk ie j 12. W szvscv koledzy 
zasłużonego ju b ila ta  dadza  w yraz swei koleżeńskiej 
życzliwości. b iorąc g rem ialn ie  udział w tvm  ta k  
rzad k im  obchodzie.łtN iew atpliw ie też i publiczność 
k rak o w sk a  d a  w yraz swei w dzięczności i sym paty i 
ju b ila to w i iaw iac eae w kom plecie n a  tvm  wieczo* 
ize. obfitym  w niezw ykle in te resu jące  i wesołe 
p u n k ta  p rogram u. R eszta biletów  ieszcze do naby* 
cda. u  firm y  R. Herldczka plac M arvacki 1. Ju tro  
we środę 8 bm- opera  Verdiego ..T rubadu r'1, w któ* 
ry m  w ystąp i Ada H orska w ro li Azuceny.

Z .BAGATELI-' k o m u n ik u ją  nam : ..M orphium "
s r a n e  bedzie przez calv bieżący tydzień. W  sobotę 
popol. po raz  23 po cenach o 70 proc. zniżonych 
„D r S tieglitz". B ilety  iuż sa  do n ab y c ia  w kasie 
te a tru .

Z TEATRU „NOWOŚCI" k o m u n ik u ją  n am : Ope. 
r e tk a  te a tru  „Nowości" przedłuż da. iesz:ze swój 
poby t w Łodzi, gdzie doOTata nadzw yczaj gorącego 
przyjęcia. P rzedstaw ien ia  w tea trze  ..Nowości" roz* 
poczynają się w sobotę U m a rc a  br. ..Krowoderski* 
m i Z ucham i" , a  afisz niedzielny zapow iada popolu* 
d r iu  i w ieczór rów nież ..K row oderskich Zuchów*. 
A uto r S tefan  T u rsk i w ystan i w sobotę gościnnie 
w ro li Felka.

SŁAWNE a RIO: UMLAUFOWA — TELMANYI _
ORUEMMER w ystąp i z jedynym  koncertem  we 
środę 8 bm.

QI POSIEDZENIE NAUKOWE TOW. PRZYR3* 
DMKÓW IM. KOPERNIKA W KRAKOWIE odbę. 
dzie sje we w torek dnia 7 m a rc a  br. o godzinie 
6 w ieczór w sali Z ak ładu  m ineralogicznego ulica 
Gołębia 11.

( _ )  CHLEB ZNOWU PODROŻAŁ] M ag istra t u . 
s ta lli now e ceny  pieczyw a: 1 kg. chleba żytniego
jasnego 140 m k., 1 kg. żytniego ciem nego 115 m k , 
6#dekowa b u łk a  pszenna 15 mk.

(—) CZTERY WYROKI ŚMIEROL O nsgdaj sąd  
w ojskow y przy ul. M ontelupich skazał 4 szeregów* 
cćw  2 pu łk u  szwoleżerów: A lfonsa Schulza, Ja n a  
P ap ie rn ik a , T om asza Kozła i Józefa Saw ickiego za 
k radzież  p rześcieradeł n a  k a rę  śm ierci przez roz* 
strze lan ie . Dwaj in n i szwoleżerzy Jan  F onalsk i i 
M arcin L en art zasądzeni zostali n a  8 m iesięcy cięż* 
kiego w ięzienia.

(— ) ŚMIERĆ Z PRZEPICIA SIĘ. N iejak i Józef 
S p ringer la t 66, bednarz zajęty  w fabryce wódek 
firm y S eidenfrau  i Sp. podpił sobie w ta k  nadm ier* 
nej ilości, że zm arł w k ilk an aśc ie  godzin później. 
Zwłoki przewieziono do zak ładu  m edycyny  są* 
dowoj.

(— ) PODEJRZANY WALUCIARZ. W ręce policyi 
w padł podejrzany osobnik podający, że nazyw a się 
M ichał W aw rzyn iak  la t 34, w yrobnik  rodem  z 
B artocbow a (pow. S ieradz) przy k tó ry m  zaalezio* 
no znaczną gotów kę w m ark ach  polskich  i w alucie 
obcei. a  m ianow icie: ‘21000 m kp.. 100 „K ierenek" 
25 banknotów  po 250 rub li z r. 1917 i 1 ban k n o t po 
500, 9 po 000, 3 po 50, 8 po 25 135 po 10, 106 po 5, 
57 po 3, 48 po 1 ru b li ca rsk ich ; 1 b ile t k redytow y 
4  proc. n a  100 rub li z r. 1914; 1 ban k n o t po 1, 2 po 
2, 9 po5, 11 po 25, 16 po 50, 12 po 100 m arek  nie* 
m ieckich. W aw rzyn iak  co do pochodzenia tych 
pieniędzy daje n ie jasne  i b a łam u tn e  zeznania. 
Twierdząc że do K rakow a przybył celem w yszukan ia 
sobie pracy.

[— ) AMATORZY MARMELADY, Policya tutej* 
sza a resztow ała  za system atyczne kradzieże m a r. 
m olady we fabryce m arm olady  W olfa S iegera przy 
ul. Bożego C iała 15. trzech robotników  zajętych w 
tejże fabryce, a to: Szym ona S agana la t 49. rodem  
z M odlnicy, Ignacego Żaka la t 31 z D ąbia i S tefa, 
r.a G iedłaka lat 31. Robotnicy sprzedaw ali kradzio* 
ną m arm oladę Salom onow i M etzgerow i la t 43 z 
Drohobycza .który k u p u jąc  u nich 1 kg. po 1500 m k 
sprzedaw ał następnie po wyższych cenach. Metzgei 
ra  aresztow ano również.

W o je w o d a  k r a k o w s k i  d r  G a łe c k i c h c ą c  s ię
p rz e k o n a ć  n a o c z n ie  o g ro ż ę c e m  n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw ie  w y lew ó w , p rz y b y ł d n ia  3 b m . w  to w a r z y ­
s tw ie  s e k r. S tań k ó w  sIC ego do p o w ia tu  n o w o ­
s ą d e c k ie g o , ab y  ja d ą c  w z d łu ż  D u n a jc a  w  górę, 
z b a d a ć  is to tn y  s t a a  rze czy . P a n  w o je w o d a
s tw ie rd z i ł  p rz e d e w s z y s tk ie n i że k i lk u k i lo m e ­
tro w y  z a to r  m ię d z y  T y lm a n o w ą  a  K ro ś c ia n k ie m  
■w p o w iec ie  r .o w o t.irsk L n  s p ły n ą ł ,  p o z o s ta w ia ją c  
po  o b u  b rz e g a c h  D u n a  jc a  c a łe  m a s y  b lo k ó w  lo ­
d u .

S p ły w a ją c y  z a to r  z a b ra ł  z  so b ą  m o s t  w  K ro ś ­
c ie n k u , łą c z ą c y  o b a  b rzeg i D m n ajca  (t. zw . Z a ­
w o d z ie ) o ra z  k ła a d k ę  do  p ie sz e ; k o m u n ib a c y i .

N a s tę p n e g o  d n ia  u d a ł  s ię  p. w o je w o d a  z K ro ­
ś c ie n k a  w  to w a rz y s tw ie  s ta ro s ty  n o w o ta rs k ie g o  
p. T rz e ś n io w s k i ego i s e k r . S k m k o w s k ie g o  p rz e z  
C z o rsz ty n  i N ied z icę , d a le j p r a w y m  b rz e g ie m  
D u n a jc a  p rze z  te ry to ry u m  c z e c h o s ło w a c k ie  do 
C zerw o n eg o  K la s z to ru . T a m  s tw ie rd z i ł ,  że 
w z d łu ż  S ro m o w ic  Ś re d n ic h  i N iż sz y c h  u tw o rz y ł 
s ię  o k o ło  p ó ł k i lo m e tr a  d łu g i  z n to r, n a d  k tó r :g o  
u s u n ię c ie m  in te n z y w n ie  p ra c o w a li :  o d d z ia ł 1 p. 
a r ty le r y i  g ó rs k ie j  z N o w eg o  T a r g u  p o d  k ie ro w ­
n ic tw em  p o r. T . M u e lle ra  i c h o r . S t. R upacziT y­
sk ie g o  o ra z  o d d z ia ł 21. b a ta l io n u  g ó r s k ic h  s a ­
p e ró w  z K ra k o w a  p o d  k ie ro w n ic tw e m  p o r. J a n a  
H o lz m a r n a .  W y s iłk o m  ty c h  d z ie ln y c h  d r u ż y n  
w o jsk o w y c h  z a w d z ię c z jć  n a leż y  u s u n ię c ie  p o d ­
ó w cz as  c z ęśc i p o w s ta łe g o  z a to ru ,  o ra z  z ła m a n ie  
p o w ło k i lo d o w e j n a  p rz e s tr z e n i  m ię d z y  C z e rw o ­
n y m  K la s z to re m  a  S zc z a w n ic ą .

P a n  w o je w o d a  p rz y b y ł w ła ś n ie  w  c h w ili ,  k ie ­
d y  d z ie ln i ż o łn ie rz e  p o  p o p r z . t in ie m  z a ło ż e n iu  
m in  p rz y g o to w y w a li w y b u c h  N a g le  ro z le g ły  się  
s i ln e  d e to n a c y e . a  o d lam k ,. lo d u  w y la tu ją c  n a  
k i lk a d z ie s ią t  m e tró w  w g ó rę , o b sy p a ły  p. w o je ­
w o d ę  w ra z  z jego  o to c ze n iem .

C z y n n o śc io m  ty m  p rz y g lą d a l i  s ię  ró w n ie ż  o- 
b o k  m ie s z k a ń c ó w  S ro n c w ic  fu n k e y o n a ry u s z e  
w ła d z  c z e c h o s ło w a c k ic h , ż a n d a r m i ,  s t r a ż  ce ln a , 
o r a z  m ie s z k a ń c y  wsd n a le ż ą c y c h  do  C z ec h o sło . 
w a c y i S zw ab y , N iżno , k tó rz y  ró w n ie ż  ja k  i m ie ­
s z k a ń c y  S ro m o w ic  z a g ro ż e n i b y li  e w e n tu a ln y m  
w y lew e m  D u n a jc a .

D z ię k i n ie z m o rd o w a n e j p ra c y  w o js k a  n ie  za ­
s z ła  p o trz a b a  d e lo ż o w a n ia  lu d n o ś c i  w  S ro m  cm i - 
c a c h  Ś re d n ic h  i N iżn y c h  a  ów  g ro ź n y  z a to r  w  
c h w ili  o d ja z d u  p. w o jew o d y  z P o d h a la  s p ły n ą ł  
i  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  w y le w u  D u n a jc a  w s k u te k  
z a to ru  m in ę ło . W ła d z e  c z e c h o s ło w a c k ie  u m o ż li­
w iły  n a s z y m  w ła d z o m  a u m in h a la c y jn y m  i w o j­
sk o w y m  sp e łn ie n ie  c-bow iązku

D n ia  w c z o ra jsz e g o  w  d ro d ze  p o w ro tn e j  do  
K ra k o w a  w stą p i*  p. w o je w o d a  do S ta r o s tw a  w  
N o w y m  S ącz u , g d z ie  o m ó w ił s p ra w ę  o d b u d o w y  
m o s tu  n a  D u n a jc u  w  G o łk o w ic a c h , s ta n o w ią ­
cego jo d y n ą  k o m u n ik a c j ę  n a sz e g o  u z d r o w is k a  
S z c z a w n ic y  ze s ta u y ą  k o le jo w ą  w  S ta r y m  S ą ­
czu . D a le j o m ó w ił s p ra w ę  n a p r a w y  u sz k o d z o ­
n eg o  m o s tu  n a  P o p ra d z ie  m ię d z y  N o w y m  a  S ta ­
ry m  S ącz em , g d z ie  o b ec n ie  is tn ie j*  ty lk o  k o m u ­
n i k a c j a  k o le jo w a  W ieczorem , p o w ró c ił p. w o je ­
w o d a  do K ra k o w a .

NIE PODCHORĄŻY LECZ ULAN. Dnia 6 bm.
zam ieściliśm y te leg ram  ze Lw owa: „Podchorąży 2 
pu łku  U łanów  d efrau d a n tem  i bandy tą" . W  po* 
wj-ższej spraw ie k o m u n ik u ją  nam , że w p u łk u  ni* 
gdy podchor. Rzepeckiego S tefan a  nie było, nato* 
m ia s t je s t poszuk iw any  u łan  Rzepecki S tefan , któ* 
ry  zdezerterow ał z pu łku  d n ia  12 lutęgo br. po w y. 
k ryc iu  usku teczn ionej przez niego defraudacyi. 
S chw ytany  pod Lwowem rzekom y podchor Rżepec* 
ki je s t pew nie nie k to  in n y  jak  poszukiw any przez 
pułk d ezerte r u łan  Rzepecki S tefan.

Dla cierpiących na zatwardzenie.
Pow szechnie znane ze swej skuteczności p igu łk i 
franc. C ascarine Leprince zn a jd u ją  się w  sprze* 
dąży we w szystk ich  ap tek ach  i sk ład , aptecznych.

Z TARNOWA.
OPERETKA KRAKOWSKA W  TARNOWIE. W

p ią tek  p rzyby ła  do T arnow a k rak o w sk a m ie jsk a  
O pera i opere tka, da jąc  dw a p rzedstaw ien ia  w tu* 
tejszym  Sokole. W  p ią tek  ,,K rólow ą cy rku" oraz w 
sobotę „O dm łodzonego A dolara". K rólowa cyrku  
w zbudziła ogólne zadow olenie sm ak u  estetycznego 
ta rnow sk ie j publiczności, w zbudzając sa lw y szcze. 
rego śm iechu  i n ie ta jonego  podziwu, zw łaszcza d la  
k reacy i p. Mmowucza i p. O rdonów ny. T arnów  od 
daw na odczuw a b rak  stałego te a tru , n a  k tóry  się 
sam  zdobyć nie może z pow odu bardzo zadłużonego 
budżetu m iejskiego, to też z  najw iększą życzliwo* 
śc lą  p rzy ją ł k rakow sk ich  artystów , k tórzy  obdarzy . 
11 go p raw dziw ą ucz tą  duchow ą.

ECHA KARNAWAŁU W  TARNOWIE. Onegdaj 
odbył się w salach  Sokola I. bal 5 p. Strzelców  
konnych. P rzygotow aniem  tegoż zajęli się pp. 
W roński. H ebda i P aw łow ski. Bal rozpoczął Doloue* 
rent p. b u rm is trz  T ertil. O becna by ła  s ta rszyzna 
w ojskow a i  obywatelstw o m iejscow e. Czysty do. 
chód przeznaczono n a  fundusz wdów i sie ro t po 
wojskow ych.

STRAJK MASARZY. W e czw artek  d n ia  2 bm . 
zaprzesta ły  czynności w szystkie m asarn ie  ta rn o w . 
skie n a  znak p ro testu  przeciw ko cennikow i m ie j. 
sk iem u, k tó ry  m a być rzekom o za n isk i w  stoaun* 
ku  do cen nierogacizny. S tra jk  trw a  do dzisiaj.

R iK ih  g i e i d & w y .
Giełda krąkuwsKs z 6 marca

AaiUlii utargu* a
tm . ouMaz' «nta?v

Waluty < duwtzr
Dolary St*źjed 
Franki iranc. .

,  Bzwajc. 
Funty sŁienin. 
Marki niemiec. 
Korony auscr. 

_ czesko-si

A kcye bankow e.
Bank Przemysł. 1—V »m
Bank H ipo teczny ............
bank Małopolski...............
Ziemski Bank K redyt . . 
Powszechny Bank kredjd. 
Akc. Bank Związk. 1-Vlł 
Bank Ziem. Kresów Łańcut

Akcya toar. tiaodl. i przem.
P. T. H. 1—IV em...............
,  Eli bor*—Ł.J. Borkowski*
„lmpex*‘ ..............................
„Polaki G lo b " ...................
C. Hartwig, Poznań . . . .
Żegluga P o l s k a ...............
Zieleniewski!—iii em .,ex* 
ti. Cegielski, Poznań . . . 
Warsz. Parowozy i—llem .
„Lemiesz*............................
„Trzebinia* 1—IV em.
.Pocisk*..............................
A u to m o to r ........................
Portland-Cem. Szczakowa
G ó rk a ..................................
Siersza ..............................
Tepege I—III .....................

.  I V ........................
Polaka N a fta ......................
Elektr. Siersza 1—IU em.
Oikoa  ..............................
P eze t................................   .
Tłuszcze Trzebinia . . . .
„Krakus* IV em................
Porce aaa Ćmielów . . . , 
Fabr cukru w Chodorowie
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JAN hr. TARNOWSKI
przeżywszy lat 70, po długiej t ciężkiej 
chorobie, opatrzony św. Sakramentami, 
zasnął w  Panu dnia 5-go marca 1922 r. 

w  Krakowie.

Nabożeństwo żałobne
przy zwłokach odprawionem zostanie we 
środę dnia 8 b. m. o godzinie 10-ej rano 
w kaplicy cmentarnej, poczem nastąpi 

tymczasowe złożenie do grobowca.
O czem stroskane rodzina zawiadamia. 
Osobnych zawiadomień rozsyłać się nie będzie.
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W arszawa 6 m a rc a  (PAT) G iełda  w arszaw ska.

W aiu ty . D olary Stanów  Zjednoczonych gou>wku. 
trans. 4575 4525 4590. sprzedaż 4595 kanno  455. 
M arki n iem ieckie gotów ka tran s . 17*75. 17 ń '
G dańsk czoki trans.^ 17‘70, 17-95. 17*87 sprzedaż
18'07 i uół kupno  17*67 i nół B e lr ia  czeki trans. 
388 400 397. B erlin  czeki trans. 17*70 17 55 17‘S7 i 
pół sprzedaż 1807 i pót kupno 17*07 i po* L e n i n 
czeki iraris. 19850 20100 20325 sprzedaż 20125 kupno 
20225 Nowy Jo rk  czeki trans. 4575 4600 sprzedaż
4620 kupno  45S0 P aryż czeki tran s . 409 425 418, 
sprzedaż 420 Kupno 416 P ra e a  czeki trans. 71. 72‘59 
sprzedaż 73 kupno  72 S zw aicarya czeki trans. 005 
007 i poł sprzedaż 967 kupno  863 Sztokholm  czeki 
tran s, n ienotow any. W iedeń czeki trans. 64*25 66‘50 
66 sprzedaż 60*50 kupno 65‘50

m *7 oanowic przedpłatę w
V / c d i ^ a s  n a  m a r z e c  •
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LUDWIK STASIAK.

lam, gdzie dziś Berlin.
Powieść z dziejów wymordowanych 

narodów. 135
S z łv  one do  n a r o m  s ’. ow ici- sk iepo . m ie s z k a ­

ją c e g o  n a d  Ł a b a  i za<-hucLnini o c oa n e m . J a k im  
b y ł  t : n  n a ró d ?  N iechże  zn o w u  k r o n ik a r z  n ie ­
m ie c k i p o w ie : „C h o ciaż  S ło w ia n ie  ży i a  w po- 
g a r is tw ic . co d a  o ly .cz a io w  i g o śc in n o śc i. n ie  
aniadaizłihyś n a ro d u , k łó r f  óy z a c n ie js z y m  b y ł i 
doforoUawiszym . T a k  m ó w i N iem iec . n d a m  

t r e a r c ń a k i .  L eg io n  ło iró w  sz ed ł d r  c i c h ł o .  
Iru luu ra lncero  lu d u . k tó ry , ja k  Grei< T ro fa n e e  
pigwie n ie  u n n a ł  p rz e  p asy w a *  hromi. v rę k u  n o ­
s i ł  n ic  m iecze . 1 cz g ęśl. K1o te d y  k o m u  n ió s ł 
ś w ia t ło  i k u l tu r ę ,  czy  g ę s la r z ’ ło tro m , czy ło try  

la i7o m ?! T h ie th m a r .  W id .u k in d  i  T eo fan o s  
O upow dedzieli n a  10 p y ta n ie  ty r ia c  la t te m u . A 
tv s i a c  la l p o te m  p o a s i a l e  b z c z e 'n a  p -ros.Y tu t- 
Ya  s ło w a  k tó r a  tv  ie rd z '.  że ..leg ion  ło i’w  a a ł  
f c u iiu re  „ z a c n e m u  i d o b ro il iw c m u “ lu d o w i. 
H e n ry k  P .a s z n ik  i ietro n a s tę p c y  n ie  in o p li 
iprtzyn.eśc lu d o w i p ie ś n ia rz  ś w ia t ła  n i k u l tu ­
r y  Bo, ab y  d ać  d r u g .s im t 1 u J tu re . trz e b a  .ia 
m ie ć ... t r z e b a  m io c  we k r w i w sz c z e ju o n a  m iło ść  
b liz n .e p o  naoŁanana urz.cz C h ry s tu s a ,  tr z e b a  
m ie ć  se rc e  trorei c ta .k ie . ia.kie m ia l te n  z n a ­
r o d u  p e ś la rz v . k tó ry  o sw o b o d z ił \> ie d eń . N ie 
m ia ł  m iło śc i , n ie  m ia ł  k u l tu r y ,  n i c y w i l i z a k i  
a t u  H e n ry k  P ta s z n ik ,  k tó ry  w z ie m ie  p ieśn ią-- 
r z y  p o s"a ł ..legiom ło tró w 11, a n i  jago  s p a d k o b ie r ­
c y  kłóć z v o g ło s ili h a s ło  „ s iła  p rz e d  p ra w e m !"  
N ie  u ro u n ie  p a lm a  n a  ś n ie g a c h  p ó łn o c y , n ie  
u t r z y m a  s ię  itr  a  lo d o w a  z p ó in o m e p o  o c e a n u  
■w g o r e ' i s t r e f ie  ró w n ik a , n ;e z a k . tn ie  k u l tu ­
r a  w  d u s z a c h  p o sp o lity c h , w n a t u r a c h  e r u -  
b y ch ...

O tw o rz o n o  lo c h y  w ię z ie n n e  w  c a le m  c e s a r ­
s tw ie .  z d ję to  k a jd a .n v  m o rd e rc o m , p o d p a la c z o m . 
I taa d rc d co jn  i  z ło d z ie jo m , w  ryce zh ro d  li& rzy 
d ane , o reż . n a d  Ł ab e  i H a w e le  ty s ią c e  w y r z u t­
k ó w  cz ło w ie cz eń su w a  śp ie szy .

M argraf Dietrich rozkaey Im wydaje kslęzę 
sas>ki. Bernard, oddziały ich w różne strony 
hawelańskiel ziemi wysyła. Szeregi ich powo­
łano po to. auv okrucieństwem i mordem wy­
wołać postrach i zgrozy, atby srogoście odstra­
szyć kmieci od pows tania.

Nie idzie ta  Lorda bić sie i póbić nieprzyja­
ciela. wstępnym bojem uśmierzyć powstanie. 
Je.«li sie spotka z większym oddziałem pow«'tań- 
czym pierzcha v  lasy. rozlatuje się p o  kroju, 
pod ziemię się chowa: gdy okolica wołna jest 
cd zbrojnego chłopstwa, wiedy legion łotrów 
! izvstępuje do czvnu.

Spadli na wieś wyniszczona da winem i wojnia- 
md i łupiestwean marprałów rabować iuż nie­
ma co głód lcdw:e zaspokoić można ubożuch­
nym kmieci dohvt,Kirm. mord więc szerzą, 
krew rozlew aia. włości pala. mezczyzen ohydni 
oprawcy trzebią., starców odepiaia. ciężarnym 
kobietom żywoty rozpruwała. Na środku ka­
żdej wsi jest drzewo ludźmi obvir.sipone. a o- 
kroj ne to drzewo ma odstraszyć ludzi od lą- 
catm a sie z  powgitaniem. od buntowania 9ię 
prz ciw rzymskiei \* a d z \. Dowiedział sie o po­
chodnie leptonu łotrów Niebom, śmiertelnym 
stracliPin przejęła go myśl o klęsce, która z ich 
ręiki spadnie na biedny lud każe przetrząsać 
la&y zbójców i morderców wiepzać. Wy m szył 
władyka ze świętego Starogrodu na poiuume, 
nad Hawela spotkał su  z niezuiiemeur woj­
skiem które w ślad za legionem łotrów z głębi' 
cesarstwa przybi ło...

Czerń ludzka na równinie, jak okiem doj­
rzysz ogromne obozowiska wiaać, do strasznej 
rozstrzj gajao j bitwy obie strony sie sposobią.

Przeliczył wnet Niebora cesarskie seerepi. ra­
dość widać w jego oczach, śmiech nu ustach, 
w słowiańskich szeregach nadzieja pewność 
niemal wypranej. Na białym koniu Mściwój oć. 
szeregu do szeregu leci. do pomsty, do walki 
zachęca, we wzorow ym szyku stoi żelazne ry­
cerstwo czeskie z ktorom Dpda  od Labv na 
pomoc pospieszył. A na czele wojska, przed, 
uułkem i Zdzteszke świetv sztandar rorw inał. 
na drzewcu Jx>i,vs'zcze ze Siarogrodu cudami 
nlynace, zc złota ulane obrazy pachołkowie

przed, wojskiem niorr. geslarze, ojczyste pleśni 
wojenne sr  ewaia.

Już wydał Niebora rozkaz pochodu naprzód, 
już pierwsze szeregi do cesarskich rot sie zbli­
żają chłopstwo nienawiścią dyszące ma wpaść 
nc śmiertelnego wroea, gdv ukazało sie zjawi­
sko, które okrzyk radości w szereapih cesarza 
wywołało, śm iertelna bladością lica Niebory 
okryło

Szeroka dolinę opasywała z jednej strony Ha- 
wela, z irusdp’ ciagnal się pagóra!- p itrście. 
mcm okrągłym na około lecący. Na szczytach 

j jego dęby stare rou.r, na uptazie. wśród brze- 
> zin ro.e sie coś zaczyna. wzgórze gra gwarem 

ludzkim z r mia la s u  jazda carromna wvcho.
: dzi. Zdoieke widać że to polsune woisko. po 

barv nych chorągwiach i książęcym proporcu 
poznać, że sam Mieszko z arm ia przeciw poga­
nom wyrufizyl.

S ied z ia ł o t ir  Niebora. i% Mieszko związany 
jest przymierzem z rzymska monarchia, slyszai. 
że z Kolonii, nawet W rror.y liczne poselstwa 
do Pozwania chodziły, p: -.eiał ecńców cesarza, 
kiórzy Mieszka na pomoc przeciw Lutykom 
wyywaly. Wiedział o ten-1. rie  wierzył w to jed­
nak, żeby u Mie&zka mtcręc mial zwvcież\'ć nad 
sercem... żeby serce po ikicpo wodza bliższe by­
ło v>bcvTn chrzeacijcir.om na i  swoim, niż bra­
ciom jeżykiem i pl ar^ejnieTn, : Pol ka związa­
nym...

Kilkadziesiąt tysięcy wojska Mieszkowego 
stoi. krw aw inl okiem na trzy osłupiały Niebora. 
Izy nlysry na tx>wiekach, zęby jak u wilka aię 
bida...

— On przeciw nami! — wola władyka z poe- 
pacra.

' — Polska idzie przeciw wlasnel braci!!!
i A wojsko cesarskie ława okrocma. ćma n!e- 

zmi:rzona na Lutyków idde Badość wre w że. 
laznych szeregach, oto pienysze pułki słowiań­
skie złamane, zntszczepie okropne wśr&d ha we. 
lańsk ego chlouctwa Dietrich j Bernard erynia, 
z rozpacza opiera się c.&ar.-kim lud. bron:acy 
włEus.iyeh chat, wiłasneao gniazda, włr.snei oj- 

J C/.ystei ziemi... żelazne rycerstwo z chiotistwein 
obdartem sie hde. iosv \ alk i sie chwieia... 

i  (Ci^g dalszy nastąpił.

• — Wyjaśnienia i poiady
w prawach ogios/.eń zu- 
ptinjp bezpłatnie w Adna- 
nijatrnnyi Kraków, Duni:- 
,e'vskiepo7. Telefon 'J50?

— » w  c  c  f i  n
—

Alministratya i twaita — s-

O G Ł O S Z E N I A od godziny 9- 1 w połu­
dnie i od godziny 4—7 -

w *

m itu  i rnmitim m )!!k!9 m  a r n i c e
w j M i i  I Ł  i T i M i ę s o  i e s i p ,

W Gazec.e Bankowej pOerwszorziądne powagi 
z zakresu ekonomii i finansowości omawiają 
wszystkie aktualne kwestye gospodarcze.

Prenumerata wynesi:
Całorocznie . . 4500 Mp.

2250 Mp.Półrocznie 
Kwartalnie 
Zeszyt pojedynczy

1150 Mp. 
200 Mo.

O G Ł O S Z E N I A
w Gazecie Bankowe- mają nadzwyczajną siłą 
reklamową ze wzglądu na wielki nakład pisma 

I ogromną jego poczytność.

fąpiOD^jol

m

I
N y i l

Redakcya: Lwów, ul. A kadem ika 4. 
Admioistracva: Lwów, ul. Podwale 3, 
P. K. O. Nr. 149 .980 . S6U

iaS ^ '

Kto chce
znaleźć korzystny zbyt 
dla swych produktów i 
towarów.

Kto szybko
pragnie znaleźć zaujcie, 
lub dob-ze sprzedać nie- 
potrzebne przeamioty,

Kto  szu ka
dobrej klienteli i wśród 
najszerszych warstw,

Kto znalazł
zgubioną rzecz i pragnie 
zwrócić właścicielovn,

mech os łosi
się natychmiast w

jońcu KMown
naiDoezytniejszym  dzien­
niku kra owym, którego 
dział reklam,

sowicie
wynagradza

wydatki uczynione na 
ogłoszenia.

U a m  i b t i .d U O M k  o d s z k o d o w a ­
n ia  lu b  w i y o t ,  i  w y s o k i  

c z y n s z  z a  z a m i a n ę  d n z> ig (  p o *  
k , i i  z  p i o c e m  k u c n *  n n y m  
w  X I V  D z .  n a  1  l n b  2  p<*- 
ko a z k u c h n i ą  w  pooliłu 
irćdraieścu  Łaskawe zgło­
s z e n i a  z  g . z  iC z n o ś c i  t y l k o  l i ­
s t o w n i e :  \  S t i c b ,  Duna­
jewskiego fi. d

i n c r
korzystnie zasunuje się hur­

townie w 8 l2 t 
Wytwórn Nici - -  Poznań 
Ś w . M a r c in  to. -  Tai. 2 0 3 1 .

j SIANO PRASOWANE {
słomę oraz ziemniaki najtaniej dostarcza 

A _  wagonowo:

I
Firma Rolntczo-frfondfoiwa 

W ALENTY SURMA
S o w i l n y  p .  L i m a n o w a  M a ło p o ls k a . 8 5 6 8

B L A C H *  M O S I Ę Ż N A
o  rO inyctr g r o b o t d a t h

poleca ze składu
SP Ó Ł K A  TECH N  ICćNO - P R Z E M Y S Ł O W A

ft. & O D Y G K I - G W I R K G  i S>ka.
W arana w a , N o w o w ie j s k a  1 4 . ToL 2 5 - 0 5 .

l* r z a d s la w ic ia la łw o  8547
WIELKOPOLSKIEJ HUTY MIEDZI w PoTnanii

^ E K O M

ZDOLNYM pra o o w l t y m ,  u c z c i w y m
i fachowym siłom  akwizycyjnym 8512 
odddamy n apoazczsgdin s i ow iaiy

S ig lS J tła  ZASTĘPSTWO IsaagEIo I
so rzsda ; tj ot.wy i sm arów  tseh n iezn y eh . Z g ło szsn is  
pod „POAAŻNA FIRMA", o lU łfl S0K0LQ.vS<lLG0,
Lwów, Jagiellońska 7.

! U R Z Ą D Z E N I  A e
L A B O R A T O R Y J N E
Aparaty — termostaty — wagi analityczne, Slaktr.

pees tygUws Hsrainsa. 
naczynia kwarcowe, azklene i porce!ftno-ve. Areo- 

metry, aikonotomatry, termometry i td. 
Odczynnik* cn em iczn e w oryg. opakow aniu, 

dostarcza naiycbm.t-.Bt:
BIURO IN2TNIERSKIE

| „CHEM O TECHNIKA"
Spó.Ka z ogran iczon a oopow . 8593

Kraków, Lub.cz 15. Telef. 2211.
aoa • • •
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DROBNE OGŁOSZENIA
W O L N E  P O b u D Y  |

PUTtUEót.Y tiUFŁlUrtitc za­
raz. Ruosehetd, ul. Zwie­

rzyniecka o4. 8521

poszukują się inteligentnej 
* bony, wlaaającej ję/.ykiem
mem.ecKim i umieiącei szyć, 
do tro ga dzieci. Zgloszeuia 
pod „Bona" do Adiu,n. Guńca 
Krakowskiego.

t awatar, pomorzanin la* 25 
blondyn, kupiec, obecnie 

wspóiwiaściciei poważne^' 
domu nandiowego poszukuj 
tą drogą towarzyszki życia, 
ranie muzykalne z dobrym 
charakterem i o skromnym 
majątku raczą swe otcriy 
wraz z iotograiią skierować 
pod .Pomorzanin* do AJm. 
.Gońca* Rzecz trak tjje  się 
sery o. O zwrot toiografii rę­
czy się siowem honoru. 844s

A nadsmiczka poszukuje kora 
patycyj w zakresie szkoły 

średniej. Zgłoszenia do Ad­
ministracji .Gońca" Krakow­
skiego pod .Praca**. 6477

haęzczyzna wysłużony przy 
■ " Policyi Państw, postuku­
je  posauy jako leśny, najchę­
tniej w Zacnod.il Maiopoisce. 
Zgłoszenia pisemne do Biura 
ogłoszeń. Siznoa 12, Kraków, 
poa .Leśuy". o. g2

•z awatar, przystojny i inteli- 
*» geutry, bogaty mający 
16.000.000 Mkp. w gotówce 
z braku znajomości po6Zukute 
towarzysza, życia panny przy­
stojnej i z odpowiedn m ma- 
jątKiem. Searet gwaranto­
wany. Łaskawe zgłoszenia 
nadsyłać Biuro ogłoszeń S. Ju- 
tana, ul. .Niemiecka 4, dla 
,M. A." Wiluo. »504

j^APca.uid 11.Z, zdolny muzy a
energiczny dyryg.ent, 

równocześuie jaKO pierwsza 
silu akrzypek i kornecirta, 
rutynowana s ita kancelaryjuL 
zmieni chętuie posauę od 1-go 
marca, względu e 1 kwietn.a. 
Zgioszema p. z. .Kapeimistrz** 
do Admin. Gońca. fc4uO
p U S A U ą  ZMiciui iuiOuzrt met- 
• fiat io) z ukończoną 4-U 
klas,, gimnazyaliią, z półrocz­
ną  prau tyką b.urow ą(* dziale 
buchaitery.), władający języ­
kiem polskim i n,emieckim. 
Łaskawe zgłoszenia pod .Po­
sada* do Adm Gońca Krak.

(Marsza I młodsza wdowa in-
*  teiigentne, posiada,ące mie­
szkanie i n tr ij manie postu­
kują odpowieduicn mężczyzn 
w celu towarzyskim ao la t 50. 
Zgłoszenia do AaministrHcy> 
uońca pod ,M <rya i Heiena* 

8472

Danna w średnim wieku, 
r  urzędnczka, muzykalna, 
z urządzeń em, zawrze zna- 
louiość w celu matrymonial­
ny m. Zgłoszenia do .Gońca 
Krakowskiego* pod .Ciche 
szczęście*. 8500

K U  Z n  ś

M łynarz kawaler, młody, ze 
■Wl świaiświadectwem Koia Mły 
nuży , zni ,ący obsiugę moto­
rów ropnych szuka |osady 
da młyna motorowego lub 
wodnego, od 1 lub lń  marca. 
Żgroszeuia Untenmtlller, Ho 
giła, Kraków. 7465

7gubiono papiery wojskowe 
“  na nazwuko Marchewka 
Władysław, ur. w roku 18sa 
Czernichów, które unitważnis 
się. 8 j 57

7  gubioną kartę zwolnienia od 
*“ wojska na nazwisko Lelek 
Stanisław, z kłokocia, pow. 
Kraków, wystawioną w tvra- 

< kowie, unieważniam. 8519

% *- K z i u M Ż  |

Da sprz Jania całs urzęozsnla 
saionu i jadami, zgłosze­

nia pisemne pod „sprzedaż*', 
do Adm, „Gońca Krakowskie­
go4*, 8475

SPKZE0AM lub wydzierżawię 
k o n c e s j ę  na sprzedaż 

dzienników, przyborów szkol­
nych itp. Ewentualnie mogę 
przystąpić w połowie do spoi- 
ki. Wy,asm u udziela z grze­
czności J. Nyczaj, Kraków, 
Krakowska 5o.

j7gubiono dokument wojako- 
™ wy tymczasowego zaświad­
czenia demobilizycyjnego. w 
rejonie Alwerni. Uokumenl 
wydany był w Baonie Zapa­
sowym Kadry 42 pp. r  Bia­
łymstoku na nazw.sko Malo- 
cha aiani6iaw. Ktoby odna­
lazł takowe, proszę uptze mie 
zwrócić pod adresem: kalo ­
cie  Stanisław, Regulice Nr. 
220, pow. Cłuzanow, poczta 
Alwernia. Łaskawemu ouna- 
lazcy wynagradzam p e w n ą  
kwoią pieniężną. 8590

Majętk duzs. mat*, potpod«rttwa. willa, domy, notaia, 
oberże, cukiernia, kawiarnia, fastauracys, piekarnia, 
aur,ki tr taki, cogielma, wLIkis fabryki mabli, oraz 
najrozmaitsza objakta przetnyałowo-handluwr i  rąk 
nismisczich, poślet , do sprzedania — największa na 

Pomorzu biuro 8509
.R ek lam a Pom oraka*, Toruń, S tary  Rynek 12. 

Tal. 81 a.
Oddziały: Orudr ędz — Bydgoszcz Tczew — Gdańsk

I l)zi8 l t i Q p  d r u k a r z a  I

i
S

litograficznego
obezr>nnogo z drukiem wszelkich prac, 
przyjmie na stałe i przyjemne zajęcie 

zaraz lub później

i ii  t K i i w o i a  iw . W o liiiia
P o z n a ń .  sous
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KTU CHCE K U P I Ć  TUWAk Y?
Po najtańszych zniżonych cenach, nie -h napisze, luo 
przyjeżdża jąc do Ł0G2I, uda się do 6kladu tabryczm go

M K b  r rm r  * olj P io trkow ska Nr. 56. 
■ D v l y 9 f  w podwórzu III w ejście .

Gdzie są uo n-Dyc a w resztiocb i w sztukach białe 
i kolorowo płótna na bieuznę i pościel, towary na 
wsypy i poszwy, batysty, etamina, kretony, muśliny, 
firanki i nici. tlanela, baictiany, cajgi, chustki, 
pończochy, ubrusy, kołdry, również szewjoty, sukna, 
korty i wełny na dam saie i męskie ubrania, ko- 
.tyumy, płaszcze i suknie i wiele innych towarów. 
U A AU Al V,ysylam pocztą za zaliczka odcinki 
i resztki w każdej ilości po otrzy mantu zamówienia 
i zadatku. Cenników i próbek nie wysyła się. 860/

7  powodu choroby sprzadam
mój nowocztsno urządzo­

ny zakład lryzyeraki dla pań
1 [ anow, oraz skiaa iowa.ow 
penumer. i kosmetycznych, 
lakowy znajduje się w naj- 
opszej części miasta kąpię* 
towego wiuowiocławiuiW iei- 
aopoiscej uraz mieszkanie pry­
watne o u pokojach i kuchm 
zaraz do objęcia. Cenn kupo.,
2 miliony marek. Łaskawe 
[głoszeniu uprasza 6ię nadsy­
łać pod adresem Leon lUiżmaz, 
iryzjsr, inowrociaw tWiaiko-
pOISKS). 8 JO.

|l4 M (K fN lO n U L M I:|

awaisr lat 32, handlowiec, 
k mający doure dochoay, 

własue mieszkanie i więuazą 
gotow.rę ożeui Się z panną, 
iub młodą wdgwą do lut od. 
Lgiosz. pod .Wzajemność 1" 
A biura reklamy „PRAsA*, 
iŃarme.JCku 16. ooóG

fł awaisr, lar 30, rzemieślnik, 
b  przemysłowiec, zuający się
nu gospodarslwie rolny m, po- 
szusuje panny luo wdowy 
do lat 35, któruby posiadała 
do:* iub gospodaistwo rolne. 
Anonimy do kosza, rzecz tra­
ktuje poważnie. Zgłoszenie 
pisemne do biura reklamy 
,PRA sA*, Aarmeiicka 16, pod 
.Przemysłowiec 16*. 84 iU

MAGISTRAT MIASTA TCZEWA —  rozp isu je

K O N K U R S
na posad** D y r e k to r a

w celu najprędszego zorganizowania i obję 
cia posady Szkoły handlowej w Trzewie. 
Wy agrodzema według pragmatyki pań­
stwowej szkoły średniej. Lokal na szkołę 
i mieszkanie jeót do dyspozycji. Kandy­
daci zechcą przesłać swe zgłoszenia z do­

kładnym życiorysem i świadectwami

MAGISTRAT, TCZEW (Pomorze).
8609

■ Inlsważniam zgubione doku- 
menta wojskowe na na­

zwisko i\ u backi Jan, Kraków, 
ur. 1899 r. 5583

Okradz ona dokument* woj- 
** skowe na nazwisko Orze­
chowski \ndrzej Lobczyce, 
powiat Wiel.czka, unieważ­
niam. 5552

Skradziona papiery wojskowe 
na nazwisko Gustaw Szcze­

ciński, Kraków, unieważniam.
5055

^kradzione tymczasowe za­
świadczenie demob. na na 

zwit.no Chrapek Mieczysław, 
unieważnia się. 8589

.guoion aokumenta wojsko-
™ w e niwe na nazwisl o Henryk 
Michalik z o cilojny, J.ysta­
wione w W.euczce, unieważ­
nia Się. 3o59

7  gubiono papiery wojskowe 
*■ 0a nazwisko Tęczyński Pż- 
wnł ur. w r. 1896 Morawica, 
które unieważnia się. 8566

5.000 Mk dziennie i wię­
cej może zarobić 

każdy przez zbieranie zamó­
wień na pokupny artykuł re­
ligijny na prowincyi w ca,ej 
Polsce. Cel humanitarny Kau- 
cya za k‘>iekcyę wymagana.

! Zgłoszenia pisemne ao biuta 
Slatłera K.aków, Grodzka 13 
pod .Nowość". 8o63

i jwi isr lat 24, przystojny, 
'  użem się z panną no lat 

2-.. która mu aopomoże do
ni-nńgkencj siuiflhiw. Z:_ło 
m a  p i t e m n e  p o u  „ P i l n e " , p o  
czta nomobnkł. t4  >6

1/  ARB0C1NŁUM do malowania 
konserwowunia drzewa. 

p ruchn ieu ie  wy klucza. Fr. Le- 
liert, Krnków, 8.awko\vska6 

8525
.... śmesemim

Zaw iad o m ien ie  o o tw arc iu !
Niniejszem mam zaszczyt uprzejmie zawiadomi"., te  

orwurłam
w Biatej, ulica Główna L 9 

szwalnię wytwornej bielizny damskiej 
i męskiej, tuJzieZ kompletny cli wypraw.
Moiiu sta-aniem będzie Szanowną Klienteiję przez 
dnborowe wykonanie zleceń pod każdym względem 
zadowolić. O ła -kaw » zamówienia prosi

8610 KLARA U38ANKE.
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V
Zawiadamiamy

P. T. Klientelę, iż rozsżerzylićmy znacznie
naszą fabrykę

tirtolrcj, [ lie ik iw , wyrobów a t t i o w j i l i .
w najlep-izycn gatunkach i polecamy ta­

kowe po cenach najniższych

B. W E i N G A R T L N  i S Y N

Kraków, Mostowa 4. 8587

? Katalog Książek ś
« n ad zw y cza , c iek aw aj i z a jm u jąc e j treAci ■

I
Ajjjia na żądanie darmo I

Księgarnia M. WAHLA J
w Przemyślu G. seis

Na wysyłkę dołączyć znaczek pocztowy.

N A J L E P S Z E  N A S I O N A
gospodarc :e, leśno, warzywne, kwiatowe, 

g v a Fancyą czystości i siły kiełkowania,

d rze w k a  o w o c o w e  i o zd o b n e ,
krzewy, róże plenne i krzaczaste oraz wszelkie 
arty kuły wchodzące w zakres ogrodnictw" i rolni­
ctwa. — Towar doborowy. — Cennika w tym roku 
nie wydałem; ceny podaję na życzenie listownie.

A. FREA5E, KRAKÓW.

tle d a k lo r  odpow iedzia lny : L udw ik  G ronuś-

"e t * v * t  r  r ~  p i t t  r a

: Krakowska OLFJARNIA:
S p ó łk a  z c g r a u i c o n ą  poięką

L W K R A K O W IE, U LIC A  G A Z O W A  L .  15 ]r * 1
poieca:

K makuch lniany i rzenakowy, oraz o le j r z s p a k o w y  4 
y i ln ia n y , I p o k o s t p is r w s z a j Ja k o ś c i w dowolnych <

ilościach, po cenach przystępnych 8567

OLEJE i SMARY
t a c h n ic r n s  w a  w s z y s t k ic h  gatunkach. —  B r n z y n ę  

n11 tą, o le j g a z o w y , ro p ę  — dostarew 8511
P S O N  3 t A K t A D V  F R U M Y śŁOW EL w 6« . Lwn weka 48. Tel <78

W  a i n o  d ia  P . T. Fotograrow  111

Najtańsze i  źródło zakupu
artykułów fotograficznych
S- Welssman, Przemyśl, Mickiewicza S.

W a2oe d la m łyn ów , c e g ie lń , i l e k t o l  i  fabryk 111

W ę g i e l - p o s p o ł k ę
zawierającą 80% węgla grubszego od 40-12 mm. 

i 20°/o miału grys.kowego od 12-0 mm 1

m i a ł  grysikowy od 12-0
dostarcza natychmiast w adkiam i ze Śląska po 

cenach zniżonych 8474

Dom Handlowy „Energia*1, Sp. z ogr. odp.
Kroków, ul. Grodzka 61. — Nr. te la f . 1135.

PION ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE
Lwów. Lwairki k i  UL 476

ranie dostarczy:

LoHmoblli 10, 16, 25, s0, 80, 125 HP. 
M a s z y n y  p a r . *20, 40, 220, 250, lOuO HP.
Kotły par. 10, 30, 60, 80, 100, 15u m 
Matoij Disssi 25, 40, 60, 80, 420, 750 HP. 
Motory rop. 6, 11, 16, 25, 35 HP.
Motory bb.iz. 2, 6, 8, 12, 20 HP.
Gatry 420, 580, dóu, 7U0, 85u m 'm  
Automocil ciężarowy i 1 osobowy „Pacard" 
6 m a s z y n  do obroosi drzewa 
18 majiyn do obróbki metali 
6  p s m p  parowych i ceutrylugalnych 
5 młocarń różnej wielkości
2 prasy do słomy
1 7  w a g  różnej wielkości
3 dachawczarki z podkładami
1 prasa lc  płytek po-adzkowych
3 0 0  Lackar żeraznycb na benzynę i t. p.
2 zolornlki na wodę. duże
20u rożnych masz’ n rolniczych 
b p .u g b w  motorowych i 1 parowy 
1 kompl. urząazenie młyna 

.  .  tartaku

.  „ krochmalami
8513

WOZKliDZIECIECS
edn aw .ą  p ra ty iy jn  a I *z(zagó>ow o oraz  
przyjm uj* w u s>L ia  roboty  t a p i c e r s k i o

J. PiechiiWicz, Kraków, Mikołajska 7,
Drukarnia Ludowa w Krakowie.
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